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WIELOMILIONOWE ZOBOWIĄZANIA MŁODZIEŻY 
dla uczczenia zlotu młodych p rzodowników 
Wojewódzkie konferencje  sprawozdawczo - wyborcze ZMP W ostatnich dniach we Wrocławiu, Olsztynie i Krakowie odbyły się 

wojewódzkie konferencje  sprawozdawczo-wyborcze Związku Młodzieży 
Polskiej, których tematem było omówienie dotychczasowego dorobku 
oraz zadań organizacji na najbliższą przyszłość. W czasie konferencji 
szczególną uwagę zwrócono na pracę ZMP wśród młodzieży niezrzeszonej 
oraz na przygotowania do Zlotu Młodych Przodowników. 

_ła ponad 200 delegatów z całego wo-
j jewództwa. 

T W woj. szczecińskim wszystkie eki-~ Warszawie otwarto wystawę prac te-

We Wrocławiu 
Na konferencję  we Wrocławiu 

j>rzybyło kilkuset delegatów — przo-
downików pracy i aktywistów orga-
nizacji z miast i wsi Dolnego Śląska. 
W obradach wziął udział sekretarz 
Zarze&i Głównego ZMP Wiesław 
Ociepka. 

Jak wynika ze sprawozdania, 100-
tysięczna organizacja dolnośląska 
ZMP posiada znaczne osiągnięcia w 
upowszechnianiu przodujących ra-
dzieckich metod pracy oraz współza-
wodnictwa pracy. W fabrykach,  ko-
palniach i wsiach dolnośląskich w 
ruchu współzawodnictwa uczestniczy 
ponad 65 tys. młodzieży. 

Najlepszymi wynikami w pracy 
szczycą się organizacje ZMP-owskie 
w Pafawagu,  Rokicie, PGR Udanin 
i Pom Kąty Wrocławskie. Tak np. 
ZMP-owcy Pafawagu  pierwsi wpro-
wadzili system pracy nowatorki ra-
dzieckiej Żandarowej, w dużej mie-
rze przyczyniając się do przełamania 
trudności produkcyjnych Zakładu. 
Do czynu zlotowego włączyła się ca-
la młodzież robotnicza Pafawagu. 

~W woj. wrocławskim na apel zlo-
towy ZG ZMP odpowiedziała już 
znaczna liczba ZMP-owców i mło-
dzieży niezorganizowanej, podejmu-
jąc przeszło 30 tys. różnego rodzaju 
zobowiązań. W samym tylko Wro-
cławiu wartość zlotowych postano-
wień wynosi ponad 2,5 miliona zł. 

Ponad 670 brygad w zakładach 
produkcyjnych, z których 270 pow-
stało w czasie kampanii przed zloto-
wej wymownie mówi o udziale mło-
dzieży woj. krakowskiego w realiza-
cji planu 6-letniego. 

Szczególną opieką otacza ZMP or-
ganizację harcerską, dbając o jej 
stały rozwój. W porównaniu z ro-
kiem ub. liczba harcerzy w woj. kra-
kowskim wzrosła o około 100 pro-
cent i wynosi obecnie 90 tys. 

Do chwili obecnej w całym wo-
jewództwie ZMP-owcy podjęli oko-
ło 3 tys. zlotowych zobowiązań in-
dywidualnych i ponad 3 tys. zespo-
łowych, których wartość sięga su-
my 7 milionów zł. 

W Olsztynie 
Z wygłoszonego w czasie konferen-

cji w Olsztynie sprawozdania wy-
nika, że od chwili ogłoszenia apelu 
Zarządu Głównego ZMP liczba mło-
dzieżowych brygad produkcyjnych w 
zakładach pracy woj. olsztyńskiego 
zwiększyła się o dalsze 163 zespoły, 
które osiągają dobre wyniki w pra-
cy. 

Współzawodnictwo przedzlotowe 
objęło tysiące młodzieży. Młodzież 

py młodych robotników wyjeżdżające 
na wieś pomagają miejscowym ko-
łom ZMP i grupom zlotowym w or-
ganizowaniu i urządzaniu świetlic, 
wydawaniu okolicznościowych gaze-
tek ściennych itp. 

Z zadań tych najlepiej wywiązują 
się ekipy przy Zarządzie Portu Szcze-
cin. Jedna z nich, która stale poma-
ga młodzieży w spółdzielni produk-
cyjnej Czepino w pow. Gryfino,  obec-
nie pomogła wyremontować tam 
świetlicę, wyposać ją oraz zorganizo-
wać pracę kulturalno - oświatową. 
Przydzielony do Czepina z ramienia 
ekipy specjalny instruktor zorganizo-
wał zespół artystyczny, który przy-
gotował szereg deklamacji, pieśni 
chóralne, a obecnie opracowuje po-
kaz sceniczny. Zorganizowana w os-
tatnią niedzielę zabawa ludowa ścią-
gnęła nie tylko młodzież, ale i lu-
dzi starszych. 

WYSTĘPY ARTYSTYCZNE 
STUDENTÓW W GROMADACH 

Grupy studenckie z Wyższej Szko-
ły Ekonomicznej, Politechniki Łódz-
kiej i Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
odwiedziły szereg gromad w woj. 
łódzkim, występując wspólnie z mło-
dzieżą wiejską z bogatym progra-
mem artystycznym. 

Pod hasłem: „Młodzież po pracy 
bawi się i śpiewa" nastąpiło ostat-
nio spotkanie studentów wydziału 
chemicznego Uniwersytetu Łódzkiego 
z młodzieżą chłopską gromady Leś-
mierz, pow. łódzkiego. Studenci wy-

chnicznych i plastyki — stanowią 
„Czyn Zlotowy*' uczniów w wieku od 
7 do 16 lat — korzystających z Do-
mu Kultury Dziecka. 

Dom Kultury Dziecka posiada Wy-
dział Techniki, z kołami: fototechni-
ki, szkutnictwa i żeglarstwa, mode-
larstwa lotniczego i kołem „spraw-
nych rąk", skupiającym dzieci w wie-
ku od 7 do 9 lat. Istnieje tu też Wy-
dział Naukowy z kołami: krajoznaw-
czym, historycznym i kołem języka 
rosyjskiego. Wydział Sztuki posiada 
koło artystyczne i koło plastyki. Wy-
dział Sportowy prowadzi koła: tenisa 
stołowego, szachowe i siatkówki Z 
urządzeń Domu korzysta stale z gó-
rą tysiąc uczniów z 27 okolicznych 
szkół. 

Odnalezione piękno Krakowskiego Przedmieścia 
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Piękne  kamieniczki  Krakowskiego  Przedmieścia  — dzięki  trosce Pań-

stwa, dzięki  pieczołowitości  historyków  sztuki,  architektów  i robotników 
fachowców  — podźwignięte  zostały z wojennych zniszczeń. 

17 budynków  tej uroczej, zabytko  wej części starej Warszawy  odbudo-
wano jednak  nie według  przedwojen  nych wzorów, lecz dużo  wcześniej-
szych, które  dają  autentyczny historyczny obraz architektury  tej ulicy. 

Zespół  tych budynków  stanowi o becnie najmniejsze osiedle  w War-
szawie o 128 mieszkaniach złożonych z 360 izb. 

Rys. Wojciech  Fangor. 

Huty im. Cedlera i »Zabrze« 
wykonały plany półroczne 

W dniu 13 bm. załoga huty im. Ced lera wykonała pierwsza w naszym hut-
nictwie swoje zadania produkcyjne za okres pierwszego półrocza. W tym 
samym dniu stalownicy huty im. 1 Ma ja przystąpili do produkcji na poczet 
trzeciego kwartału br. Następnego dnia o wykonaniu zadań produkcyjnych za 
okres pierwszych dwóch kwartałów zameldowała załoga huty „Zabrze". 
Również i inne huty zbliżają się do przedterminowej realizacji planów pół-
rocznych. 

Na to, że załoga huty im. Cedlera od ^przez całą załogę, a zwłaszcza przez 
dłuższego już czasu wyróżniała się w 

PGR podjęte, 313 zobowiązań, a z. stąpili z bogatym repertuarem pieśnią wykonywaniu i przekraczaniu swych 
gromad ok. 500 zobowiązań. ' | 1 

EKIPY ŁĄCZNOŚCI 
Ścisła więź łącząca młodzież robot-

niczą i wiejską umacnia się jeszcze 
bardziej w okresie przygotowań do 

W Krakowie 
Konferencja  sprawozdawczo - wy-

borcza ZMP w Krakowie zgromadzi--Zlotu Młodych Przodowników. 
* 

Zapowiedź przyjazdu Ridgwaya do Rzymu 

wywołała oburzenie ludności 
Odezwa włoskiego Komitetu Obrońców Pokoju 

RZYM. (PAP). — W związku z zapo-
wiedzianym przybyciem gen. Ridg-
way'a do Rzymu, Włoski Komitet O-
brońców Pokoju ogłosił odezwę, w 
której stwierdza m. in.: 

— Wiadomość o podróży inspekcyj-
nej generała Ridgway'a wywołała w 
całych Włoszech głębokie oburzenie. 
Przybycie Ridgway\a poprzedza smut-
na sława jego prowokacyjnych awan-
tur wojennych, potworności wojny 
bakteriologicznej, bomb napalmowych 
zrzucanych na ludność koreańską, sa-
botażu rokowań w sprawie rozejmu w 
Korei i masakr jeńców wojennych. 

Dla Włoch przyjazd Ridgway'a ozna-
cza dalsze wzmocnienie reżimu okupa-
cyjnego, dalsze zagrożenie wolności. 

Idąc za przykładem generałów hitle-
rowskich. obcy generał przybywa na 
inspekcję baz wojennych, rozmieszczo-
nych na obszarze Włoch. Klerykalny 
rząd De Gasperi'ego popierany przez 
neofaszystów,  otwiera bramy Włoch 
przed dowódcą amerykańskich wojsk 
okupacyjnych i zamierza go powitać 
jako miłego gościa. 

Jednakże Włosi oświadczyli już i 
oświadczają Ridgwayowi co myślą o 
obcych generałach, którzy chcą nimi 
korńenderować i przekształcić armię 
włoską w armię najmitów w służbie 
agresorów i imperialistów. 

Nadzwyczajne zarządzenia, wyda-
ne przez De Gasperi'ego przed przy-
byciem Ridgway'a I skoncentrowa-
nie znacznych sił policji świadczą 
dobitnie o tym, jak głębokie oburze-
nie wywołała we Włoszech podróż 
inspekcyjna tego generała wojny 
bakteriologicznej, który chce prze-
kształcić Niemcy w europejską Ko-
reę i uczynić z Włoch poligon trze-
ciej wojny światowej. 
Włoscy obrońcy pokoju i wszyscy 

patrioci włoscy — stwierdza w zakoń-

czeniu odezwa Włoskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju — w odpowiedzi na 
prowokacje tego dowódcy obcych 
wojsk okupacyjnych i jego agentów, 
potrafią  dowieść, że są zjednoczeni gdy 
chodzi o obronę pokoju, obronę ojczy-
zny i niepodległości. 

poświęconych -Zlotowi, a zespół świe-
tlicowy z Leśmierza zaprezentował 
szereg polskich i rosyjskich tańców 
ludowych. 

DELEGACI NA ZLOT 
W różnego typu szkołach na tere-

nie Wybrzeża odbywają się obecnie 
zebrania, na których młodzież wy-
biera spośród przodowników nauki 
i pracy społecznej swych delegatów 
na Zlot Młodych Przodowników. 

M. in. przedzlotowe zebranie wy-
borcze odbyło się ostatnio w Szkole 
Żeglugi Śródlądowej w Elblągu. 
Wzięło w nim udział 130 uczniów. 
Wybrano 6 delegatów na Zlot. Jeden 
z nich — Henryk Trojanowski, nie-
zrzeszony, zawsze świeci przykładem, 
jako dobry uczeń i przodownik pra-
cy społecznej. 

WYSTAWA W WARSZAWIE 
15 bm. w Domu Kultury Dziecka 

planów dziennych i dekadowych, zło-
żyły się przede wszystkim osiągnięcia 
jednego z wydziałów walcowniczych, 
przy czym zmiany mistrza Zaremb-
skiego i Sokoła osiągnęły szczególnie 
wysoikie przekroczenie swych planów. 

Huta „Zabrze" posiada wśród swo-
jej załogi licznych przodowników pra-
cy, spośród których szereg pracuje już 
na poczet czwartego i piątego roku pla-
nu 6-letniego. Mieczysław Woroniak, 
wiertacz osiągał przeciętnie w maju 
około 326 procent normy, a brygada 
składaczy Tadeusza Głowickiego, do-
chodziła do 270 procent. 

Stalownia huty im. 1 Maja zawdzię-
cza swój sukces systematycznemu ob-
niżaniu średniego czasu wytopów, do-
brej konserwacji pieców i osiągnięciu 
dobrych wskaźników w wykorzystaniu 
czasu pracy pieców martenowskich. 
Zobowiązania podjęte dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta i 

na osiedlu mieszkaniowym Koło w I święta 1 Maja zrealizowane zwycięsko 

Trasą długości 3.267 km płyną statki z Moskwy do Rostowa 
Rosną wielkie budowie komunizmu 

MOSKWA (PAP). — Z terenu wielkich budowli komunizmu w ZSRR 
napływają codziennie meldunki o nowych sukcesach budowniczych po-
tężnych elektrowni wodnych i kanałów. Liczne doniesienia napływają 
również z trasy oddanego niedawno do użytku wołżańsko-dońskiego szla-
ku wodnego. Oto ostatnie meldunki z frontu  wielkich budowli komunizmu 
w ZSRR. 

Agencja TASS podaje, że pierwsza 
potężna turbina wodna uruchomiona 
przed kilku dniami w Elektrowni 
Cymliańskiej pracuje bez zarzutu. Za-
kłady przemysłowe, miasta, kołchozy, 
sowchozy i ośrodki maszynowo-trak-
tor owe obwodu rostowskiego otrzy-
mują już bez przerw energię elek-
tryczną. Za kilka dni zakończony zo-
stanie montaż drugiej turbiny. Szyb-
ko postępuje naprzód montowanie 
trzeciej turbiny. 

Rozpoczęła się normalna żegluga 
statków towarowych na trasie Mo-
skwa — Rostów n.Donem. Z Portu 
Północnego w Moskwie wyruszył 
do Rostowa n.Donem pierwszy sta-
tek towarowy. Długość trasy wy-
nosi 3.267 km. 
Na rzece Klaźmie odbyło aię wodo-

wanie statków przeznaczonych do 
żeglugi na Kanale Wołga — Don. 
M. in. spuszczono na wodę barki wy-

Orędzie ŚFZZ do mas pracujących 
o wzmożenie walki o pokój 

WIEDEŃ. (PAP). — W Wiedniu za-
kończyły się obrady Biura Wykonaw-
czego Światowej Federacji Związków 
Zawodowych. 

W orędziu do mas pracujących całe-
go świata Biuro wzywa do walki w 
obronie praw związkowych, do popar-
cia sprawiedliwej walki narodów nie-
mieckiego i japońskiego o swą nieza-
wisłość, wolność i demokrację. Biuro 
uchwaliło rezolucję w sprawie sytuacji 
mas pracujących w Afryce  Północnej, 
udziału związków zawodowych w 
Kongresie Obrońców Pokoju krajów 
Azji i strefy  Oceanu Spokojnego, w 
sprawie obchodów dnia 25 czerwca, ja-
ko dnia międzynarodowej solidarności 

z bohaterskim narodem koreańskim i 
inne. 

Na końcowym posiedzeniu sesji Biu-
ra Wykonawczego przewodniczył 
przedstawiciel mas pracujących Ame-
ryki Łacińskiej — Morera, który pod-
kreślił, że wpływy ŚFZZ poważnie 
wzrosły. W walce o pokój i prawa de-
mokratyczne — powiedział on—krzep-
nie jedność klasy robotniczej całego 
świata. Masy pracujące wszystkich 
krajów widzą w Światowej Federacji 
Związków Zawodowych bojowego 
przywódcę w walce o swe prawa. Mo-
rera wezwał do wzmożenia wysiłków 
w walce przeciwko wojnie, w walce o 
polepszenie warunków bytu mas pra-
cujących 

konane całkowicie w metalu o ła-
downości 1.800 ton. 

Wzdłuż całej trasy Kanału Woł-
ga — Don zapłonęły światła urzą-
dzeń sygnalizacyjnych i latarni. W no-
cy światła latarni widoczne są z 
odległości 25 k m 

Wzrasta zakres prac przy budowie 
najdłuższej na świecie linii przesyło-
wej wysokiego napięcia Kujbyszew — 
Moskwa. Kujbyszewska i stalingradz" 
ka elektrownie wodne produkować 
będą rocznie 20 miliardów kWh ener-
gii elektrycznej. 10 miliardów kWh 
otrzyma Moskwa. Energia elektrycz-
na z elektrowni kujbyszewskiej pły-
nąć będzie do Moskwy linią wyso-
kiego napięcia długości 900 km. Linia 
przesyłowa łącząca Moskwę ze Sta-
lingradem będzie jeszcze dłuższa. Tra-
sa linii Kujbyszew — Moskwa zo-
stała już wytyczona w terenie. 

Linia ta będzie ogniwem przy-
szłej, jednolitej sieci wysokiego na-
pięcia europejskiej części ZSRR i 
połączy kujbyszewski system ener-
getyczny z innymi systemami kraju 
radzieckiego. Na trasie Kujbyszew 
— Moskwa będzie ustawionych kil-
ka tysięcy masztów. 
Na trasę Głównego Kanału Turk-

meńskiego przybywają z całego Zw. 

Radzieckiego dalsze transporty ma-
szyn i urządzeń technicznych. W gó-
rach Kara-Tau zakłada się wielką 
bazę materiałów budowlanych. 

~szyn w przyśpieszonym terminie. Rea-
lizując to zobowiązanie brygada wyko-
nuje po 180 proc. normy. 

Dobiegają także końca prace porząd-
kowe na zewnątrz hali wzdłuż całego 
nabrzeża. 10-tonowy dźwig bez przer-
wy ładuje resztę ziemi na samochody 
i traktory. Obsługuje ten dźwig Stani-
sław Brenk. W okresie jego czterolet-
niej pracy nie wydarzyła się na dźwigu 
ani jedna awaria. 

Samoloty brytyjskie 

pogwałciły  t e r y t o r i u m NRD 
BERLIN (PAP). 12 bm. w pobliżu 

miejscowości Zwinge, na zachód od 
Nordhausen, dwa odrzutowce brytyj-
skie pogwałciły dwukrotnie na wyso-
kości 800 metrów linię demarkaeyjną 
przelatując przy tym 12—15 kilome-
trów nad terytorium Niemieckiej Re-
publiki Demokratycznej. 

W związku z tym, zastępca szefa 
sztabu radzieckich woj9k okupacyj-
nych w Niemczech generał Trusow 
wystosował do zastępcy szefa  sztabu 
okupacyjnych wojsk brytyjskich pi-
smo, w którym zaprotestował prze-
ciwko tym bezprawnym przelotom 
brytyjskich samolotów wojskowych 
nad NRD. 

przodujące zmiany pierwszych wyta-
pia czy Frasa, Jarząbka i Gincela dały 
w efekcie  ponadplanową produkcję 
stali w wysokości 857 ton za marzec i 
kwiecień i przyczyniły się w poważ-
nym stopniu do przedterminowego wy-
konania planów produkcyjnych za 
pierwsze półrocze. 

ROZBUDOWA 
STOCZNI SZCZECIŃSKIEJ 

W szybkim tempie rozbudowuje się 
stocznia szczecińska, z której pochylni 
zejdzie w najbliższych tygodniach kad-
łub pierwszej dalekomorskiej jednost-
ki pływającej. Obecnie trwają tu in-
tensywne prace przy wykończaniu no-
wej hali produkcyjnej działu wyposa-
żenia statków. 

Szerokie współzawodnictwo wśród 
załogi w jak najszybszym uruchomie-
niu nowej hali przyniosło nowy suk-
ces — wyprzedzono mianowicie har-
monogram prac nowego obiektu. W to-
ku prac związanych z przygotowaniem 
terenu pod budowę olbrzymiej hali 
usunięto i wywieziono już ok. 13 tys. 
metrów sześciennych ziemi, założono 
nowe posadzki, przebudowano ściany 
i dach, prawie całkowicie zakończono 
prace przy instalacji światła i siły. 

W hali rozpoczęto już także montaż M O S K W A iPAP) — Tak donosi 
maszyn. W pracach tych przoduje bry — ! a c c d * . d 0 £ ° S l 

pada monterska Tadeusz Chvbow- ^ e n c j a TASS, Prezydium Rady Naj-

Nowi ambasadorowie ZSRR 
w USA i W.Brytanii 

gada monterska Tadeusz Chybow 
skiego, która przetransportowała do 
hali 25 maszyn oraz rozpoczęła już 
ustawianie ich. Brygada ta, składająca 
się w większości z młodych robotni-
ków, zobowiązała się dla uczczenia 
Zlotu, ustawić i przytwierdzić 10 ma-

»IV Tydzień Zdrowia« zakończony 
Odznaczenie przodujących działaczy PCK 

15 bm. w sali Klubu MBP w War- ~ tów amerykańskich w Korei i wzy-

wyższej ZSRR mianowało J. Zarubi-
na ambasadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym ZSRR w St. Zjednoczo-
nych, zwalniając go z obowiązków 
ambasadora nadzwyczajnego i pełno-
mocnego ZSRR w W. Brytanii 

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
mianowało A. Gromyko ambasado-
rem nadzwyczajnym i pełnomocnym 
ZSRR w W. Brytanii, zwalniając go 
od obowiązków zastępcy ministra 
spraw zaigr. ZSRR. 

W czwartą rocznicę 
wyboru na Prezydenta 

Klementa Gottwalda 
PRAGA (PAP). Cała prasa czecho-

słowacka poświęca artykuły czwar-
tej rocznicy wyboru Klementa Gott-
walda na stanowisko Prezydenta 
Czechosłowackiej Republiki Ludowej. 
Wszystkie dzienniki podkreślają ol-
brzymie zasługi Klementa Gottwalda, 
który jako Prezydent państwa pro-
wadzi naród czechosłowacki drogą 
wiodącą do szczęśliwej, socjalistycz-

„. nej przyszłości, 

szawie odbyło się uroczyste zakoń 
czenie IV Tygodnia Zdrowia, połączo 
ne z wręczeniem honorowych odznak 
PCK przodującym działaczom i pra-

c o w n i k o m Polskiego Czerwonego 
Krzyża. 

Wielką salę wypełniło 1500 akty-
wistów terenowych ogniw organiza-
cji, słuchaczek ośrodków szkolenia 
młodych pielęgniarek, delegatów za-
kładowych i szkolnych kół PCK, 
członków posterunków i drużyn sani-
tarnych. Na akademię przybili rów-
nież wicemin. Zdrowia dr Bednarski, 
przedstawiciele partii, zw. zawodo-
wych i organizacji masowych. 

W obszernym referacie  prezes Z. 
Gł. PCK dr J. Rutkiewicz podsumo-
wał dotychczasowe osiągnięcia PCK 
i omówił plany pracy tej organizacji 
na najbliższy okres. 

Następnie odbyła się dekoracja wy-
różniających się w pracy społecznej 
oraz zawodowej aktywistów i pra-
cowników PCK — honorowymi 
odznakami Pjlskiego Cierwonego 
Krzyża. M. in. odznaki otrzymali: 
nauczyciel Państwowego Liceum Pe-
dagogicznego w Ostrołece — E Gra-
bicki, pielęgniarka szpitala powiato-
wego w Ostrowi Mazowieckiej — J. 
Jagiełło, pracownica PGR — Skó-
ro w — H. Suwarska, pracownik Za-
kładów Chodakowskich — Wl. Skó-
rzewski, zasłużony działacz PCK — 
St. Dekarzewski i inni. 

Zebrani uchwalili wysłanie listu do 
Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta 
oraz do Prezesa Rady Ministrów — 
Józefa  Cyrankiewicza. 

Na zakończenie akademii zebrani 
uchwalili rezolucję, w której potę-

• piają zbrodnie ludobójcze interwen-

wają wszystkie narodowe organiza. 
cje Czerwonego Krzyża, którym dro-
gi jest pokój i poszanowanie god-
ności ludzkiej, do energicznych pro-
testów przeciwko tym zbrodniom 
imperialistów amerykańskich. 

Po akademii zebrani udali się do 
Grobu Nieznanego Żołnierza, gdzie 
złożyli wieńce i wiązanki kwiatów. 

Prezydium Za rządu Głównego PCK, 
wraz z delegacjami Zarządów Od-
działów Wojewódzkich, udało 6ię na-
stępnie na cmentarz żołnierzy radziec 
kich, by złożyć wieńce w imieniu ca-
łej organizacji 

W godzinach popołudniowych, w 
Parku Kultury na Bielanach, odbyły 
się występy artystyczne zespołów 
pielęgniarek oraz pokazy ratownicze 
drużyn i posterunków PCK. Pokazy 
te wzbudziły żyWe zainteresowanie 
społeczeństwa stolicy. 

2 6 p a ń s t w w e ź m i e u d z i a ł 
w Festiwalu Filmowym 
w Karlovych Varach 

PRAGA (PAP). Prasa czechosło-
wacka podaje, że 26 państw zgłosiło 
już swój udział w VII Międzynaro-
dowym Festiwalu Filmowym, które-
go otwarcie nastąpi 12 lipca br. w 
Karlovych Varach. ^ f c 

W Festiwalu wezmą udział. Z w i ^ ^ 
zek Radziecki (filmy:  „Niezapomnia-
ny rok 1919", „Przewalski", „Taras 
Szewczenko", „Lekarz wiejski' oraz 
dokumentarny film  „Radzieccy wie-
lorybnicy"), Chińska Republika Ludo-
wa, Polska, Czechosłowacja, Rumu-
nia, Bułgaria, Mongolska Republika 
Ludowa, Albania, Węgry, Koreańska 
Republika Ludowo, - Demokratyczna, 
NRD, Anglia, Frari^ja, Belgia, Brazy-
lia, Indie, Indochiny, Włochy, Egipt, 
Wenezuela, Dania, Finlandia, Norwe-
gia, Szwecja, Holandia, Szwajcaria. 

M i m o  p r e s j i  r z ą d u 

trwa strajk 650 tys. metalowców w USA 
NOWY JORK (PAP). — W prze-

myśle stalowym USA trwa 6trajk 650 
tys. robotników. Próby stłumienia 
strajku drogą ustanowienia „kontro-
li" nad zakładami przemysłowymi 
nie dały wyniku. 11 bm. Senat po 
raz czwarty odrzucił wniosek, złożo-
ny przez senatora republikańskiego 
Morsego o udzielenie Trumanowi pra-
wa wprowadzenia tej kontroli. 12 
bm. analogiczny wniosek odrzucony 
został przez komisję Izby Reprezen-
tantów do spraw waluty i banków. 

Republ&aaie W SfljltfW  ? niektó-

rymi demokratami wzmagają nacisk 
na rząd, aby zastosował przeciwko 
strajkującym sankcje sądowe na mo-
fcy  ustawy Tafta  — Hartley'a. Wła^ 
dze wątpią jednak, by hutnicy poflk 
porządkowali się takim sankcjom.^^ 

Jakkolwiek strajk w przemyśle sta-
lowym nie dotknął jeszcze innych 
podstawowych gałęzi przemysłu USA 
towarzystwo Forda oświadczyło, że 
zamierza zamknąć swe fabryki  w ca-
łym kraju w ciągu najbliższych 2 ty-
godni, jeżeli strajk nie będzie prze* 
r w w 



Amerykańskie  gazety  o wojnie w Korei 

Ich strach przed pokojem 
Poniżej  zamieszczamy trzeci  artykuł  z cyklu  poświęconego  zbliżającej 

tię 2 rocznicy agresji USA  na Korei.  I  tym razem artykuł  oparty jest 
Wyłącznie  na źródłach  amerykańskich. 

koju. Lecz dobrze poinformowany 
korespondent londyńskiego „Daily 
Telegraph" telegrafuje  z Waszyngto-

"PILOZOFIA agresji amerykań-
* skiej w Korei — o ile można 

Imówić o filozofii  zbrodni — zawarta 
jest w największym skrócie w dwóch 
Wypowiedziach czołowych polityków 
waszyngtońskich. Mamy na myśli 
.•wystąpienia tak miarodajnych osobi-
stości, jak senator Connolly, przewo-
dniczący komisji spraw zagranicz-
nych senatu oraz gen. Van Fleet, 
dowódca wojsk amerykańskich na 
froncie  koreańskim. 

Sen. Connally udzielił w maju 1950 
r. wywiadu tygodnikowi „U.S. News 
and World Report", uważanemu słu-
sznie za organ Wall Street. W wy-
wiadzie tym obok opinii, że Korea 
nie ma ponoć wielkiegp znaczenia 
strategicznego, znalazły się następu-
jące słowa: „Wiciu spośród nich (po-
lityków amerykańskich) uważa, że 
nastąjiią wydarzenia, które po pe-
wnym manewrowaniu zamienią się 
w incydent, i ten incydent zmusi nas 
do walki"... Przyjaciele polityczni 
Connellyego postarali sią o to, by te 
„wydarzenia", to „manewrowanie" i 
ten „incydent" nastąpiły już po mie-
siącu w Korei, pomimo jej rzekomo 
małego znaczenia strategicznego. 

Gen. Van Fleet wTysłowił- się. 
mniej dyplomatycznie i bardziej cy-
nicznie. Jak podał „New York Jour-
nal - American", generał oświadczył 
w styczniu 1952 r.: ,.Korea była bło-
gosławieństwem. Korea musiała na-
stąpić bądź tu, bądź gdzie indziej na 
kuli ziemskiej"... 

W interesie władców Ameryki, 
gwoli powiększenia ich zysków i w 
celu powstrzymania groźnych obja-
wów kryzysu gospodarczego — woj-
na „musiała nastąpić", a wobec te-
go politycy w rodzaju Dullesa i ge-
nerałowie w rodzaju Mac Arthura, 
Ridgway'a i Van Fleeta postarali się 
o to, by zadośćuczynić życzeniom 
Morganów i Rockefellerów  i by 
sprowokować wybuch wojny. 

Rozwój wydarzeń w Korei w cią-
gu ostatnich dwóch lat nie pozosta-
wił żadnej wątpliwości — nawet w 
świecie kapitalistycznym — co do te_ 
go, w czyim interesie wybuchła woj-
na, kto zmierza do jej rozszerze-
nia i kto przeciwstawia się jej za-
kończeniu. Przebieg wojny koreań-
skiej — nawet w oświetleniu prasy 
burżuazyjnej — ujawnia ponad 
•wszelką wątpliwość, że ilekroć wyła-
niała się najmniejsza możliwość po-
koju lub zawieszenia broni, reżysero-
wie waszyngtońscy • 'natychmiast a-
ranżowali nowe „incydenty" lub — 
nazywając rzecz po imieniu — no-
we prowokacje, które by oddaliły 
„niebezpieczeństwo" pokoju. 

Trzy przykłady 
Spośród licznych materiałów7 fak-

tycznych uzasadniających powyższą 
tezę przytoczymy trzy przykłady do-
tyczące pierwszego roku wojny w 
Korei. 

WRZESIEŃ 1950 R. Mac Arthur 
powraca do Seulu. W prasie amery-
kańskiej mnożą się wiadomości o 
możliwościach pokoju w Korei. Wład-
cy Ameryki natychmiast zaczynają 
energiczną „kontrakcję". Minister lot-
nictwa Finletter wygłasza przemówie-
nie, w którym przestrzega, że ewen-
tualne zakończenie wojny w Korei 
nie powinno spowodować zmniejsze-
nia „wysiłku zbrojeniowego" czyli 
wstrzymania przygotowań wojen-
nych. Szef  sztabu USA, gen. Bra-
dley, również stwierdza, że „najwię-
kszym niebezpieczeństwem" byłoby 
„zmniejszenie czujności" czyli zaha-
mowanie histerii wrojennej. Truman 
przyłącza się do tych głosów i wypo-
wiada się przeciwko wstrzymaniu 
„programu mobilizacji". Po takim 
przygotowaniu opinii w USA, Mac 
Arthur dostaje rozkaz przekroczenia 
równoleżnika 38. „Niebezpieczeństwo" 
pokoju minęło... 

LISTOPAD 1950 R. W gazetach 
amerykańskich znów zjawiają się po-
głoski o wzrastających szansach po-

nu, że nastąpić mogą „pewne nieod-
powiedzialne kroki", które'uniemożli-
wią pokojowe rozwiązanie" zatargu 
w Korei. W dniu ogłoszenia tej de-
peszy Mac Arthur rozpoczyna swą 
prowokacyjną ofensywę,  o której by-
ła już mowa w poprzednim artykule 
(była to ofesywa  „zsynchronizowana" 
z przyjazdem delegacji chińskiej do 
siedziby ONZ). Nadzieja na pokój 
raz jeszcze została przekreślona. 

KWIECIEŃ 1951 r. Tymczasowa 
przerwa w działaniach wojennych 
znów zwiększą szanse pokoju/ 2 
kwietnia angielski minister spraw 
zagranicznych, Morrison. oświadcza, 
że nastąpiła odpowiednia „chwila 
psychologiczna" dla rozmów pokojo-
wych. To wystarcza dla Mac Arthu-
ra i jego waszyngtońskich przełożo-
nych. 6 kwietnia agresorzy po raz 
drugi przekraczają równoleżnik 38, 
tym samym uniemożliwiając wszczę-
cie rokowań rozejmowyciŁ, 

Gra na zwłokę 
W przededniu pierwszej rocznicy 

wojny koreańskiej radziecki delegat 
do ONZ, Jakub Malik, wrygłasza prze 
mówienie, w którym nawołuje do 
rozpoczęcia rozmów w sprawie poko-
ju w Korei. Światowa opinia publicz-
na odpowiada na tę propozycję z 
entuzjazmem. Ludzie sprawujący 
władzę w USA nie mogą się uchylić 
od przyjęcia tej propozycji Lecz 
jakże wymowne są ich komentarze! 

Przywódca partii „republikańskiej" 
i dwukrotny kandydat na prezydenta 
USA, Dewey, woła cynicznie; „Ile-
kroć ZSRR mówi o pokoju, jestem 
przerażony"... W ciągu kilku dni za-
bierają głos Bradley i Harriman, 
Eisenhower i Wilson, Johnston i 
Sherman, a treść ich wszystkich 
przemówień sprowadza się do jednej 
myśli: niech Amerykanom nie wy-
daje się, że zakończenie działań wo-
jennych w Korei pomniejszy napię-
cie międzynarodowe i umożliwi 
wstrzymanie zbrojeń. 4 lipca 1951 r. 
Truman straszy naród amerykański 
„długim okresem napięcia i niebeapie 
czeństwa". 

Zaczynają się jednak rokowania 
rozejmowe w Kaesong i następnie w 
Panmundżon. Dzieje tych blisko 
rocznych rozmów mamy świeżo w 
pamięci. Są to dzieje nieustanych a -
merykańskich prowokacji i nie koń-
czącej się gry na zwłokę. Przypom-
nimy chociażby tylko przerwanie 
przez Amerykanów rokowań natych-
miast po ich rozpoczęciu pod bła-
hym pretekstem rzekomego niedo-
puszczania korespondentów. • Nawet 
wysłannik najbardziej reakcyjnego 
dziennika amerykańskiego „Chicago 
Tribune" nie mógł ukryć wówczas o-
burzenia opinii pod adresem amery-
kańskiego dowództwa. 

Przypomnimy następnie długo-
trwałe manewry wokół określenia 
linii demarkacyjnej. Jeszcze 27 czer-
wca 1951 r. „New York Times" do-
nosi, że Acheson zgadza się na o-
kreślenie tej linii wzdłuż równoleż-
nika 38, a 2 sierpnia ta sama gazeta 
bez zająknienia relacjonuje, że A-
cheson „uważa równoleżnik 38 za li-
nię nie doprzyjęcia"... Gdy wreszcie 
dochodzi do kompromisu w tej spra-

NASI Korespondenci 
i Czytelnicy PISZĄ 

Tynkownice już w harmonogramach 
Pierwsza w Polsce próba mecha-

nicznego tankowania, przy pomocy 
tynkownic sprowadzonych ze Związ-
ku Radzieckiego, odbyła się w ro-
ku 1950 na Muranowie. 

W roku bieżącym mechanicznie tyn-
kowanie weszło już na Muranowie 
w normalne użycie i przewidziane 
zastało w harmonogramach. Bloki mu 
ranowskie tynkują trzy agregaty, 
obsługiwane przez brygady Witczaka, 
Kisielowa i młodzieżową — Majewi-
cza. Podkreślić należy, że brygada 
Majewicza podjęła zobowiązańia zlo-
towe zwiększenia wydajności pracy 
do 213 proc. 

Pracownicy ZBM W 2, którzy są 
pionierami tynkowania mechaniczne- j 
go, posiadają w te j dziedzinie po- ^ 

ważne doświadczenia i dzielą się ni-
mi z pracownikami innych zjedno-
czeń budowlanych. Tak np. jeden z 
najlepszych fachowców  — ob. Dekert, 
który dokona! cennego usprawnienia 
tynkownicy, odwiedził już jako in-
struktor mechanicznego tynkowania 
Zjednoczenia Budowlane w Gdańsku, 
Świdniku k.Lublirta i w Nowej Hu-
cie, ucząc tamtejszych robotników 
nowych metod pracy. 

Obecnie od 2 czerwca trwa na Mu-
ranowie kurs mechanicznego tyn-
kowania dla 20 przyszłych instrukto-
rów — specjalistów, przybyłych z 
całego kraju. Szkolenie odbywa się 
na podstawie doświadczeń, zdobytych 
przez pracowników ZBM W-2. 

R. Kuciński 
ZBM W-2 

Nie ma współzawodnictwa, 
bo brak regulaminu 

wie, zaczynają się prowokacyjne po-
gwałcenia strefy  neutralnej wokół 
Kaesong, następuje dwumiesięczna 
przerwa w rokowaniach od 23 sierp-
nia do 25 października 1951 r. itd. 
itd. 

I wreszcie — ostatnie miesiące ro-
kowań w Panmundżon. Na pozór 
wszystkie kwestie są uzgodnione, lecz 
tylko na pozór. Jako swoją ostatnią 
„deskę ratunku" przed „niebezpieczeń 
stwem pokoju" Amerykanie zare-
zerwowali sprawę jeńców koreań-
skich i chińskich, którzy jakoby „nie 
chcą wracać do domu". Choć jeńcy 
na wyspie 4 Kożedo sami zabrali głos 
w tej sprawie, delegaci amerykań-
scy nie ustępują: odmawiają zawar-
cia zawieszenia broni, bo przecież w 
„wolnym świecie" nie można ,zmu-
szać" jeńców do powrotu do ojczyz-
ny. (!) Można za to — mordować bez-
bronnych jeńców, katować i terrory-
zować 1 

Cele pozakoreańskie 
„Korea musiała nastąpić bądź tu, 

bądź gdzie indziej" — mówiił gen. Vao 
Fleet w cytowanej powyżej wy-
powiedzi. Słowa te potwierdzają fakt, 
że cele amerykańskich podpalaczy 
świata wykraczają daleko poza małą 
Koreę. Wiadomo — i nie ukrywają 
tego cyniczni podżegacze w stylu 
Dullesa — że atak na Koreę miał 
być tylko wstępem do „zlikwidowa-
nia reżimu komunistyczni ego w Chi-
nach". Wiadomo — i chełpią się tym 
zbrodniarze wojenni w stylu Van 
Fleeta — że Korea była pomyślana 
jako poligon doświadczalny przed no-
wą wojną światową. / 

Z drugiej zaś strony nie ulega wą-
tpliwości, że agresja w Korei umoż-
liwiła władcom Ameryki rozpętanie 
histerii wojennej wTe własnym kraju, 
umożliwiła im całkowite podporząd-
kowanie satelitów zachodnio-euro-
pejskich i umożliwiła przyśpieszenie 
przygotowań wojennych w Europie, 
a przede wszystkim w Niemczech 
Zachodnich. Kropkę nad i postawił 
„Wall Street Journal", który 27 listo, 
pada 1951 r. napisał bez osłonek: 

„Jest rzeczą zrozumiałą, te pokój 
w Korei lub nawet rozmowy o po-
koju skłonią ludzi w USA i w Eu-
ropie, by byli mniej chętni do po-
święcania swego poziomu życiowe-
go na rzecz zbrojeń... W razie po-
koju w Korei pozycja Stanów Zjed-
noczonych jako organizatora poko-
ju w Europie stanie się znacznie 
trudniejsza i znacznie bardziej 
kosztowna". 

Jeśli w powyższym zdaniu rozszy-
frujemy  słowa „pokój w Europie" ja 
ko przygotowania do wojny w Euro-
pie, wypowiedź „Wall Street Jouir-
nal" stanie się najlepszą i najbar-
dziej autorytatywną odpowiedzią na 
pytanie, dlaczego ludzie z Wall Street 
tak panicznie boją się pokoju w Ko-
rei i na całym świecie. 

G. J. 

M a j s t e r podciąga plan 

Dzielą sią doświadczeniami 

W fabryce  naszej zaledwie 52 proc. 
załogi bierze udział we współzawod-
nictwie. Jest to wynikiem ciągle jesz-
cze niedostatecznej akcji uświadamia-
jącej ze strony rad oddziałowych, 
mężówT zaufania  i grupowych par-
tyjnych. 

Istnieją u nas dwie formy  współ-
zawodnictwa — ilościowa i jakościo-
wa. Współzawodnictwo jakościowe 
zainicjował 18 kwietnia br. robotnik 
narzędziowni — ob. Kaczmarski. Bie-
rze w nim jednak udział tylko 43 
osoby, a w tym zaledwie 6 młodzie-
żowców. Za mało popularyzuje się 
tę formę  współzawodnictwa, mimo 
iż wszyscy w zakładzie wiedzą, że 
dzięki niej właśnie braki na narzę-
dziowni zmniejszyły się o 50 £*roc. 

Należałoby również przyspieszyć 
wlokące się opieszale opracowywanie 
przez dyrekcję fabryki  i radę za 

kładową regulaminu współzawodnic-
twa o najsprawniej pracującą maszy-
nę. Do współzawodnictwa tego we-
zwali załogę ob. W. Świtaj i ob. E. 
Ciechoński — szlifierze,  obsługujący 
jedną maszynę. Przepracowali na 
niej 4 lata bez remontu i zobowią-
zali 6ię przepracować jeszcze 2 lata. 
Trzy lata bez remontu pracuje rów-
nież na swojej tokarce ob. Mazur-
kiewicz z działu remontowego. Rp-
botnicy ci osiągnąć mogli takie wy-
niki dlatego, że dbają o swoje ma-
szyny. Po skończonej pracy każda 
z ich maszyn wygląda, jak lustro. 
Upowszechnienie tego rodzaju współ-
zawodnictwa w połączeniu z jak naj-
szerszą jego popularyzacją wśród ro-
botników dałoby państwo tysiące 
złotych oszczędności przez zmniejsze-
nie remontów. 

E. Królik 
F-ka im. K. Świerczewskiego 

Wielu już majstrów, techników, In 
żynierów i robotników warszawskich 
zakładów pracy zabrało głos w naszej 
akcji „Majster podciąga plan". Z co-

raz to nowych fabryk  i budów sto 
licy otrzymujemy dalsze wypowiedzi 
Majstrowie doceniając słuszność na-
szej akcji, chcą się na łamach „Ży-
cia" podzielić swoimi doświadczenia 
mi. 

„Majster podciąga plan — przeko-
nałem się o tym na sobie — pisze 
górnik Marian Frączyk, obecny szty-
gar Metrobudowy S-7, który przyje-
chał do Warszawy po ukończeniu 
Państwowego Technikum w Byto-
miu. — By4em przodownikiem pracy 
w kopalni „Polska". Swoje wyniki 
mam do zawdzięczenia sztygarom 
i dozorowi, pod którym pracowałem. 
Dziś, sam będę sztygarem będę 
dążył do podniesienia produkcji po-
przez kształcenie i udzielanie rad 
moim pracownikom, poprzez uświa-
damianie i podnoszenie poziomu 
ideologicznego wśród mojej załogi". 

»Wiem, że robotę wykonają 

Podobnie twierdzi majster szlifier-
ski Zakładów Szklarskich „Targó-
wek" Ludwik Rejman: 

„Staram się zawsze o Jak najlepsze 
przygotowanie warsztatów do pracy, a-
żeby w ten sposób pomóc robotnikom. 
Daję im rady, uczę i pomagam. Pragnę 
ułatwić im pracę i w ten sposób zdo-
byłem ich zaufanie.  Dlatego wiem, że 
zawsze robotę wykonają.'* 
Niektórzy majstrowie w ramach 

naszej akcji podejmują różne zobo-
wiązania, 

I tak hutmistrze zmianowi Za-
kładów Szklarskich „Targówek" 
Piotr Sztompka i Roman Kałuski 
zobowiązali się pilniej niż dotych-
czas czuwać nad przygotowaniem 

•surowca, żeby produkować więcej 
i lepiej; w czasie zmian asortymen-
tu skrócić czas postoju z pół godzi-
ny do 15 minut; czuwać nad wy-
produkowaniem asortymentu, aby 
by! lepiej zahartowany i było mniej 
odpadów; czuwać nad gazogenera-
torami, ażeby całą energię mo-
toru wykorzystać dla produkcji. 

U majstra Skuzg 
W Cynkowni Warszawskiej często 

słyszy się, jak robotnicy mówią, iż 
chcieliby pracować w brygadzie maj-
stra Skuzy. Dlaczego — „bo — jak 
mówią — Skuza zawsze brygadzie 
wytłumaczy, pokaże jak przystąpić 
do pracy". 

Jak majster Bolesław Skuza do-
szedł do takiej popularności wśród 
robotników? — Posłuchajmy, co mó-
wi on sam: 

„Zorganizowałem współzawodnictwo po 
między brygadami i sam wziąłem sK 
za robotę — pisze Skuza, zabierając 
głos w akcji „Majster podciąga plan" — 
Pokazałem, źe można wyrobić większą 
normę. Już w krótkim czasie okazało 
się, że moi pracownicy mniej się na-
robili a Vit;kszą wykonali normę od in-
nych. Osiągnęliśmy to dzięki ulepsze-
niom, a przede wszystkim dzięki na-
uczeniu ludzi jak mają pracować, Jak 
podchodzić do swojego stanowiska". 
Majster spawalni Józef  Szabłowski 

również z Cynkowni Warszawskiej 
zwraca uwagę, iż obowiązkiem maj-
stra jest nie tylko uczenie ludzi, ale 
także czuwanie nad bezpieczeństwem 
i higieną pracy. 

RADIO 

na dzień 17 cxerwrca 1961 r. (wtorek) 
Na fali  1322 m 
Pro-gram dnia 6.06 15.25 Wiadomości 5.05 

6.00 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00 
6.10 Wszechnica Radiowa 6.30 Pieśni wę-

gierskie. bułgarskie i rumuńskie 7.20 Mu-
zyka 7.50 Kalendarz radiowy 8.00 Aud. 
dli klas starszych szkół podstawowych 
8.20 Muzyka rosyjska 9.40 Po.skie pieśni 
ludowe 9.56 Muzyka klasyczna 10.30 Kon-
cert solistów 10.55 „ Ludzie i nieludzie" 
— fragm.  książki J. Witowskiej 11.15 Mu-
zyka i aktualności 11.45 Głos mają ko-
biety 12.15 Muzyka 15.30 Aud. dla dzieci 
16.20 Koncert ork. mandolinistów 17.00 
Skrzynka ogólna P. R. w oprać. T. Krze-
mienia 17.15 ..W pracowniach uczonych" 
17.25 Arcydzieła muzyczne są dla wszyst-
kich _ aud. sł.-muz. w oprać. H. Swol-
kienia 18.00 Z mikrofonem  po kraju 18.20 
Pieśni dziecięce P. Czajkowskiego 18.45 
Aud. literacka 19.05 Koncert 20.30 Radzie-
ckie pieśni kołchozowe 20.45 „SZCZĘSC1E 
FRANIA" — SŁUCHOWISKO wg SZTUKI 
W. PERZYNSKIEGO W OPRAĆ. RADIO-
WYM I REŻYSERII J. K. BUJANSK1EGO 

22.20 Kameralna muzyka pol sika 22.45 Mu-
zyka. 

Na fali  367 m 
Program dnia 6.00 13.26 Wiadomości 5.06 

6.30 7.55 17.00 21.00 23.50 
6.50 Muzyka baletowa 7.20 Muzyka 7.50 

Kalendarz radiowy 14.15 Muzyka popu-
larna 14.30 Koncert rozrywkowy 15.10 ,,Po-
wracająca fala"  — ode. opow. B. Prusa 
15.30 Aud. dla dzieci 16.00 Wszechnica Ra-
diowa 16.20 r>z.ennik warszawski 16.40 U-
twory skrzypcowe komp. hiszpańskich 
17.15 Melodie operetkowe 17.46 Radiowy 
poradnik językowy w oprać. prof.  W. Do 
roszewskiego 18.00 Muzyka ludowa 18.30 
Wszechnica Radiowa 18.50 Muzyka 19.30 
Muzyka i aktualtności 20.00 Koncert symf. 
w wyik. WieLkiej Ork. Symf.  P. R. p. d. 
G. Fitelberga 21.36 Muzyka 21.55 „Robota 
przy jęczmieniu" — fragm.  pow. Andre 
Stila pt. „Pierwszy cios" 22.15 Reportaż 
z IV Międzynarodowego Turnieju Szacho-
wego w Międzyzdrojach 22.20 Gra Ork. 
Taneczna 23.10 Muzyka. 

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. 

„Warunki BHP stały źle, choć w mia-
rę możliwości podciągało się i to. Któ-
regoś dnia przyszedł do nas na spawać 
nię dyrektor i zauważył, że stoją wiadra 
z brudną wodą. Pyta więc co one tu 
robią. Po prostu, ludzie się myli i tak 
zostało. Zawstydził mnie dylektor, ie 
ludzie myją śię po kitka osób w jed-
nym wiadrze. Pomyślałem więc, że trze-
ba skombinować wannę. Dziś zespól 
spawalni ma umywalkę i wodę bieżącą 
na kilka kranów. To było konieczne, 
tylko trzeba było chcieć zrobić." 
Czy majster w m powinien wszyst-

ko robić i wszystkiego dopilnowy-
wać? Nie, majster powinien wycho-
wać lu-dzi, którzy pomagaliby mu 
w pracy. Takich ludzi posiada m. in. 
majster działu mechanicznego Cyn-* 
kowni Władysław Nowakowski. 

,, Ślusarze Atanowicz 1 Swietlikowski 
— pisze on — gdy zobaczą nit dociągnię-
cia i usterki w pracy działu sami potra-
fią  je usunąć, usprawnić narzędzia, 
przeszkolić łudzi. Obaj ci ślusarze sa-
morzutnie przeszkolili kilku niewykwali-
fikowanych  robotników na ślusarzy re-
montowych i sznyciarzy." 

MHD skończył 
na... „kogutkach" 

Uspołecznione drogerie przez długi 
czas zabiegały o prawo sprzedaży: 
preszkow od bólu giowy, środko-w 
przeciwgrypowych i innycn gotowych 
preparatów aipiecznych, aby w ten 
sposób odciążyc zawalone pracą aipte-
ki i o co głównie chodziło, ułatwić 
ludności zaopatrzenie w leki. Zabiegi 
te zostały uwieńczone pomyślnym re-
zultatem. Obecnie wszystkie drogerie 
MHD mogą rozprowadzać ponad 250 
gotowych specymkow, sprzedawanych 
dotychczas tylko w aptekach. Mogą 
je rozprowadzać, ale czy rozprowa-
dzaj ą? 

Ze sprawozdań niemal wszystkich 
terenowych placówek hurtowego do-
stawcy leków „Centrofarmu"  wynika, 
że drogerie zawodzą. Zapał ich do 
handlu lekami okazał się słomiany. 
Drogerie nie mają wy bona leków i nie 
uzupełniają braKow. Współpraca hur-
towni Centrofarmu  z drogeriami na-
potyka na rozmaite trudności i prak-» 
tycznie ani klienci, ani apteki na inno-
wacji nie zyskali — kontrahenci zaś 
— Centrofarm  i MHD — tracą. Dro-
gerie zamroziły bowiem poważne kwo-
ty w lekach, których z braku wy-< 
szkolonego fachowego  personelu nie 
potrafią  sprzedać. Centrofarm  nato-
miast zamroził na niefachowych  pół-* 
kach towar, który dawno już mo^ 
głyby sprzedać apteki. 

Drogerie, które po uzyskaniu 
zwolenia na sprzedaż środków lekar-* 
skich szturmowały po prostu hurtow-
nie kupując ile się da, ostatnio ode-
brały zaledwie 12 proc. zamówionych 
towarów. Są one gotowe kupować 
dalej bez ograniczeń, ale tylko „ko-
gutki", ligninę, watę, gazę itp. 

Drogerie zatem, które miały skró^ 
cić drogę leków do chorego i rozłado-
wać apteki, nie* wy wiązały się ze swe^ 
go zadania. 

Centrofarm  zebrał ©poro faktów, 
świadczących o tym, że personel dro-
gerii nie tylko nie zdobył sobie zaufa-
nia klientów, lecz zraził ich sobie 
brakiem fachowości  i doświadczenia. 

Młodym drogeriom MHD, jak 
stwierdzono na ostatniej naradzie pla-
cówek Centrofarmu,  instytucja chce 
udzielić pomocy, służyć radą w do-
stawach, przy kompletowaniu leków, 
a także instruować personel. Chęci 
te jednak muszą być obopólne i MHD 
układając swój program współpracy 
z Centrofarmem,  powinien o tym pa-
miętać. (ig) 

TŁUM.  M.ERHAR.DT 

~ Masz rację, Walter — powiedział Muller. — Siedzimy tu i myślimy, 
co z nami będzie. Tylko o tym, tylko o tym, ciągle w kółko. Po całych 
dniach nad tym pytaniem łamiemy sobie głowy. Mordowałbym każdego 
z nich, który mi się nawinie pod rękę, tak samo jak i ty. Ale żeby mi 
tylko palcem kiwnęli, że mogę zostać, nie wiem co bym zrobił. Pewno 
lazłbym za nimi, służyłbym i tylko czekał, kiedy nadejdzie znowu nasz 
dzień. 

Od pieca, gdzie siedziała żona Prulla 1 dorosła córka, rozległ się stłu-
miony szloch. Elsa Mager zerwała się. 

— Przecież ten dzień nadejdzie, czy wy tego nie rozumiecie? — krzyk-
nęła, — Musi przyjść! Walczyliście przeciwko bolszewikom w imieniu ca-
łego kulturalnego świata! Amerykanie zdają sobie z, tego sprawę i pójdą 
z nami. Wojna się nie skończyła! Musicie walczyć nadal, jak byście byli 
aa froncie.  Musicie robić to, czego od was żądamy! 

— Nie krzycz, Elso — powiedział Pruli swym głuchym głosem. — Oni 
H> zrobią, musieli się tylko wygadać. 

Wstał i położył uspokajającym gestem swą wielką dłoń na jej ramie-
niu. Ale Elsa krzyczała dalej. Głos jej skoczył o kilka stopni wyżej 
i brzmiał coraz ostrzej: 
j — Musicie! Musicie! 
1 Mężczyźni unieśli opuszczone głowy i przyglądali jej się ciężkim, zdu-
mionym wzrokiem. Głos Elsy wzniósł się już do takiej wysokości, że sło-
wa stały się zupełnie niezrozumiałe, przecinał powietrze, aż w końcu prze-
szedł w nieprzerwane, stopniowo opadające wycie. Patrzyli w jej białą, 
wykrzywioną twarz, widzieli jak wyrzuciła w górę ramiona, zaczęła nimi 
bić powietrze, jakbv się chciała czegoś uchwycić, zrobiła krok w przód 
i wtedy ugięły się pod nią kolana. Walter Pruli pochwycił upadającą 
i położył na łóżku. Je j pięści były zaciśnięte, a całe ciało miotało si_ę 
Vf  ^teku konwulsji 

—Mario, Trudoi — zawołał Pruli żonę i córkę. — Ruszcie się! Obmyjcie-
ją zimną wodą i dajcie jej łyk wódki! 

— Co jej się właściwie stało? — spytał Muller. 
Wstał i bezradnie patrzył na Elsę i na rewolwer w swej ręce. Położył 

broń na stole i tarł dłoń o dłoń, jakby chciał się pozbyć jej dotknięcia. 
— Histeria — odpowiedział Pruli. — Zdenerwowała się. 
Krzesła szurnęły po podłodze, mężczyżni wstawali kolejno, prostowali 

zesztywniałe kolana i długo zgięte plecy, wsadzali czapki na głowy, za-
wracali do drzwi. 

— No, pójdziemy — odezwał się Muller w imieniu wszystkich — do-
branoc! 

Ale Pruli odepchnął go z drogi, zrobił dwa duże kroki do drzwi, strącił 
rękę Gerla z klamki i oparł się o nie plecami. 

— Nigdzie nie pójdziecie — krzyknął. — Najpierw musimy się na-
radzić! 

R o z d z i a ł d w u d z i e s t y d z i e w i ą t y 

Klinek czuwający w nocy, nad bezpieczeństwem zagrody Postawy, 
rozmawia z córką gospodarza, Jirziną. W czasie rozmowy, która daje 
lm poznać wzajemne uczucie, Klinek prosi JirzŁnę, aby została jego 
toną. 

— Co pan... — szepnąła — co panu tak nagle -wpadło do głowy? 
Puścił jej ramiona i powiedział z nagłą goryczą: 
— Wiem. nie chce pani. Myśli pani, że jestem kaleką i niedołęgą i że 

ze mnie nigdy nic porządnego nie będzie. 
Wtedy uchwyciła go za ramiona i mocno nim potrząsnęła. 
— Jak pan może mówić coś podobnego! — wybuchnęła gwałtownie — 

nic nie myślę, ja tylka tak... 
Zamilkła nagle i znieruchomiała. Z głębokiej nocnej ciszy odezwało się 

przeciągłe buczenie. 
— Ćo jest? Co się pani stało? — spytał Klinśk-
— Słyszy pan? 
— Co mam słyszeć? Krowa gdzieś ryczy. 
— Wypędzają bydło. Musimy zawołać naszych! 
Wszyscy wybiegli przed bramę zagrody Postawów i wsłuchali się w noc. 

Jeszcze' byli rozgrzani ciepłem kuchni; przepełnieni i ociężali po obfitej 
kolacji, rozleniwieni nadzieją snu, do którego właśnie zamierzali się uło-
żyć. Chłodna noc wtykała im mroźne palce za kołnierze koszul. Migotliwe 
jarzenie ożywiało  gwiazdy, świetlisty pył osiadał na czerni nieba, wyda-
w c a wtô  ie nxxżna by pisać ca nkn palcem. Otaczała ich martwą, przy-

gniatająca cisza ,zatykająca wprost oddech. Tylko pieśń świerszczy unosiła 
się w niej i opadała, jak gdyby niespokojne czółenka biegały na niewi-
dzialnych krosnach, to w górę to w dół i nawijały metalicznie dzwoniącą 
przędzę. Miało się ochotę krzyknąć na nie: Cicho bądźcie, krzykacze, nic 
przez was nie słychać! 

Bagar zadrżał, bardziej pod wpływem wspomnień niż chłodu. Tak 
samo wytrwale ćwierkały cykaty na zboczach spalonych hiszpańskich 
wzgórz, aksamitne noce usypiały czujność, by w chwili gdy już, już, za-
czynałeś się poddawać, wybuchnąć stalowym świstem i rykiem ognistych1 

pocisków. 
— Nic. Cisza — szepnął Wincenty Postawa. — Bóg wie, co ci dwojfc 

słyszeli. 
— Może to był duch jakiejś krowy — odezwał się Klinek — ale z całą 

pewnością coś buczało. 
Bagar syknął, by umilkli. Z czarnej ciszy doleciał do nich jakiś nieo-

kreślony dźwięk, jakby tam dalej za czarnymi masywami chałup i drzew 
przewalało się, fukało,  pomlaskiwało jakieś olbrzymie zwierzę. Rozległo 
się krótkie, głuche buczenie, i cisza, ale wnet po nim drugie, wściekłe, 
ryczące, jak sygnał polowej trąby, nastrojonej na najgłębszy ton. 

— Dranie! — wybuchnął Postawa. — Więc jednak! Chodźmy prędzej! 
— Nie gorączkujcie się — przykazywał Bagar. — Strzelajcie tylko w ra-

zie ostateczności. 
— Tak, będę czekać, aż mi kto po -ciemku wbije kozik w plecy, albo 

zdzieli czym po głowie — mruknął Józef  Palka. 
— Kryjcie się — powiedział Bagar. — I strzelajcie najpierw w powie-

trze. Kiedy zrozumieją, żeśmy ich otoczyli, rzucą krowy i pochowają się 
w chałupach. 

Rozdzielili się. Wincenty Postawa i obaj młodzi z SNB ruszyli szybko 
ku dolnemu końcowi Dolinki. Bagar i Klinek poszli na szosę pod zbo^^m, 
żeby się zbliżyć do stanowiska Antosza. Nie zdążyli jeszcze dojść ly 
z ciemności daleko przed nimi rozległ się jego głos, wołający coś, czego 
nie mogli zrozumieć. j, 

— Co on krzyczy? — zaniepokoił się Klinek. 
— Wszystko jedno — odparł Bagar. — Prędzej, prędzej, zaraz się| 

zacznie. 
Piasek walcowanej drogi zgrzytał im pod nogami, jasny pas szosy legł 

przed nimi, bielejąc w gęstniejącej ciemności. 
— Przebiegnij na drugą stronę — szepnął Bagar Klinkowi. Posuwaj 

się rowem, żeby cię nie widzieli, > 
(D. c. « 0 
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Ostatnie met ry szybu S -5 

DWA ZWYCIĘSTWA WĘGIERSKICH PIŁKARZY 
W W a r s z a w i e 5 : 1 , w Budapeszcie 3 : 0 

15 bm. piłkarze węgierscy rozegrali z naszymi dwa spotkania w War-
wa wie i Budapeszcie. W Warszawie piąte po wojnie spotkanie pierwszych 
reprezentacji przyniosło Węgrom zwycięstwo 5:1 (5:0). Goście zademon-
strowali grę stojącą na wysokim poziomie technicznym, lecz zwycięstwo 
ich wypadło zbyt wysoko. Nasza drużyna nie była w najlepszej formie, 
sagrała jednak lepiej niż przeciwko Bułgarii. Widzów zebrało się 40.000. 

rżały niebezpieczne sytuacje pod na-
szą braimską. 

Składy drużyn: Polska — Szymkowiak, 
Gędłek, Kotrynt (Cebula), Banisz, Susz-
ezyk, Mamon, Sobek, Trampisz, Alszer, 
Cieślik i Wiśniewski; Węgry — Giosits, 
Dalnoki, Lorani, Buzansliy, Bozsik, Ko-
vacs I, Csibor, Puskas, Hidegkuii, Kocsis 
1 Budai IX. 

Drużyna węgierska zagrała zespo-
łowo; piłka cnodziła przy ziemi od 
nogi cio ii^gi, a pitj^ie koniu-aiaoje 
kończyŁy się strzaiaimi, z których 5 
znalazło drogę do naszej baamki. 
Tempo meczu nie było zbyt duże, je-
dnaj w meoezpiecznych momentach 
goście wykazywali, iż rozporządzają 
odpowiednią szybkością. j/rzez caiy 
czats zawoaow Węgrzy mieli n^ewiei-
kn '̂•rzewagę^* a lak ich jednak po 
przerwie opad! z sil i tyilko z rzadka 
zagra za ł n^iszej bramce. AtaKi prze-
prowadzali goicie przeważnie SKrzy-
dlami, kiore twymi centi-ami stwa-

Z a b ł o c k i m i s t r z e m Polski 
w szabli 

We Wrzeszczu 15 bm. zakończyły 
się mistrzostwa szermiercze Polski. 
W finale  szabli zwyciężył Zabłocki 
(Bud.) po dogrywce z Pawłowskim. 

uaisze miejs-ca zajęii; Z) .eawiow-
iki, 3) Twardokęs (CWKS). 

Punktacja drużynowa mistrzostw 
przedstawia się następująco: 1) CWKS 
— 110 pkt., 2) Stal — 106 pkt., 
3) Gwardia — 81 pkt., 4) Budowla-
ni — 79 pkt., 5) Górnik — 61 pkt. 

Po zakończeniu zawodów odbyło 
idę rozdanie nagró^. 

Lekkoatletyczne zawody 
s z k ó ł DOSZ 

15 bm. rózegra-n.* zastały w Warszawie 
zawody lekkoatletyczne w konkuiencjacn 
SPO sŁkół DOSZ, które były jednocześnie 
€iiniindO,;iłiri przed Ziotem i m^trzostwa-
ihi Polski juniorów i młodzików. 
' W zawodach startowało 65 uczniów i u-

czennic z 6 szkół zawodowych. W klasy 
liikacji drużynowej zwyciężyło zdecydo-
wanie Technikum Budowlane. 

Z najlepszych wyników należy wyióż-
nić: jun orąy — 100 m Połujan (lechn, 
Budowlane) 11,9, 60 m — Dubińsiki (Vech. 
Budowlane) — 7,2, skok wzwyz — So-ko-
Uński 165 cm. 

Z zespołu węgierskiego wybijali się 
napastnicy: Hiuegkuti, Kocsis i Bu-
dai, z pomocy Bozsiit i obrońca Bu-
zansky. 

Nasza drużyna grała nierówno. Do 
przerwy siabo graiy tormacje obron-
ne, które wspaniała gra Węgrów wy-
biia zupełnie z konceptu, a dobrze 
spisywał się atak, po przerwie obalo-
na stanęła na w y s o k o s c i zadania, a 
natomiaist napad nie miał jużfeii  do 
gry. W pierwszej połowie meczu w 
naszej deiensy \vie nie było nikogo, 
kto by umiał zorganizować obrccię. 
Węgrzy me K r y c i należycie buszowa-
li Oaz przeszkód po pizaąpom naszej 
bramki. Poszczególni zawodnicy po-
pełniali błędy taktyczne je-aeai za 
urugim, a węgrzy bezlitośnie je wy-
korzystywali. Isiapad nasz natomiast 
grał szybko, zdecydowanie i strzelał 
dużo, cnoc niezbyt ceinie. Po przer-
wie, gdy niedoświadczonego Korynta 
zastąpił Cebula, nasze lormacje o-
bromie zagrały o klasę lepiej. Gdyby 
atakowi polskiemu starczyło sił, to 
wówczas mógłby zmniejszyć naszą 
klęskę. Tak jednak nie było. 

Najlepiej z naszej drużyny grali 
Alszer i Gędłek. Pozostali nasi za-
wodnicy grali na poziomie tylko al-
bo do przerwy (napastnicy) albo po 
przerwie (szóstka obronna). 

PRZEBIEG GRY 
W pierwszych 15 min. gry zaznacza się 

duża pizewaga Węgrów. W 8 min. Koc-
sis zdobywa pierwszą bramkę. Trampisz 
i Wiśniewski mają dwie okazje wyrów-
nania, aie strzelają niecelnie. W 25 min. 
po rzucie rożnym Puskas zdobywa drugą 
bra-mkę, a w minutę później liidegkuti 
trzecią, co załamuje naszą drużynę. Wę-
grzy ,oblegają naszą bramkę. W 32 min. 
Puskas wykorzystuje niezdecydowanie na-
szych obrońców i strzela 4 biamkę. Na 
4 min. przed przerwą Kocsis klasyczną 
główką zdobywa ostatni punkt dla Wę-
grów. 

Po przerwie Węgrzy grają słabiej zwła-
szcza w linii ataku. W 56 min. Alszer 
po rzucie rożnym zdobyw* hohoiową 
bramkę dla naszych barw. Pod koniec 

Otwarcie zawodów sportowo-strzeleckich 
o m i s t r z o s t w o SP 

W Szczecinie odbyło się uroczyste 
otwarcie V Ogólnopolskich Zawodów 
Sportowo - S tr zel ecki c h o mistrzostwo 
PO „Służba Polsce" na rok 1952. Do 
1200 uczestników i uczestniczek mi-

Książki dla wszystkich 

0 l ą d a c h i o c e a n a c h 
Książki zawierające opisy obcych 

krajów, to nie tylko materia! rozszerza-
jący nasze wiadomości o dalekich, nie-
znanych, egzotycznych lądach i mo-
rzach to równocześnie bogate źródła do 
pogłębienia wiecjzy o człowieku, do zro-
zumienia sensu i istoty jego walkj z 
przyrodą, do poznania i zrozumienia 
dróg, którymi ludzkość zmierza nieu-
stannie do tworzenia iepszego świata i 
lepszego życia. 

Szczególnie porywającą jest książka 
pisarza radzieckiego & Kublickiego pt. 
„Przez lądy i oceany" (str. 424, zł 
15.50) w przekładzie A. Kurowskiego 
(proza) f  K. Radziwiłła (poezja). 

Autor opowiada o podróżach, wypra-
wach i odkryciach dokonanych przez 
rosyjskich i radzieckich pod.ożników — 
geografów,  kupców, żeglarzy, badaczy 
Arktyki, lekarzy, archcotogów, inżynie-
rów-górników, alpinistów, geologów. W 
książce tej znajduje się też opis słyn-
nej podbiegunowej wyprawy w r. 1928 
marynarzy i lotników radzieckich, ratu-
jących rozbitków włoskiego samolotu 
„Italia". Książkę Kublickiego wydala 
„Nasza Księgarnia". 
Niemniej ciekawe i pouczające są 

dwie książki wydane przez „Książkę i 
Wiedzę". Pierwsza z nich to praca W. 
Anańjan pt. , ,Na brzegach Se\vanu" 
(str. 364, zł 8,40), w przekładzie z ro-
syjskiego E. Mendelson, z ilustracjami 
W. Jermołowa. 

Jest to nader zajmujące, powieściowe 
ujęcie życia i pionierskich prac ludzi 
radzieckich w górach kaukaskich, w 
okolicy jeziora Sewan r- jednego z naj-
większych w świeęie wysoKpgórskich 
jezior słodkowodnych. Wody jeziora zo-
staną stopniowo obniżone i nad mm 
zbuduje się z czasem, w ramach wiel-
kiego stalinowskiego planu przekształca-
nia przyrody, olbrzymią elektrownię. 
Inna opowieść, wyuana przez „Książ-

kę i Wiedzę", to W. Obruczewa pt. „Po 
sżukiwacze złota w pustyni" (str. 248, 
zł 7,80), w przekładzie z rosyjskiego S. 
Hiszpańskiego. 

Jest to drugie sprawdzone i uzupeł-
nione wydanie tej książki, Autor w po-
pularnej formie  opisuje życie i zwy-
czaje oraz ciężkie warunki pracy chiń-
skich górników w zeszłym stuleciu. 
Ksiąika zaznajamia czytelnika z przy-
rodą Dżungarii, z geologicznymi warun-
kami tworzenia się złota, z istniejącymi 
w owym czasie sposobami wydobywa-
nia rudy z żył kwarcu i przerabiania 
Jej dla otrzymania złota. 
Wszystkie wymienione książki prze-

inaczone są dla szęrokich kół czytelni-
ków, młodych i starszych, i stanowią 
lekturę przyjemną a zarazem naprawdę 
kształcącą. A. Tat. 

Druk. RSW „PRASA", Marszałkowska 3/5 • r-

strzostw przemówił przedstawiciel 
Komendy (głównej PO „Służba Pol-
sce", płk. Zieliński. 

W pierwszym dniu zawodów sportowo-
strzeleckięh o mistrzostwo PO ,,Służba 
Polsce" odbyły się bi-egi na 60 m dla ju-
naczok i 100 m dla junaków oraz pierw-
sze konkurencje strzeleckie. 

W biegu na 60 m startowały 54 zawod-
niczki, i\ajłepsze wyniki uzyskały: Bła-
chuszewska (Gdańsk), Witarówna (Zielona 
Góra) 8,5 pkt. W biegu na 100 m zwy-
ciężył Drzewiecki (Poznań) 11,7. 

W konkurencjach strzeleckich najlepsze 
wyniki uzyskali: z KBKs na 50 m Sio-
mińska (Warszawa) — 157 pkt. na 300 moż-
liwych oraz Lubańska (Warszawa) — 152 
pkt., w strzelaniu dokładnym z KB na 
300 m Skrzypek (Opole) — 75 pkt. na 100 
możliwych, w strzelaniu z KSKs na 50 
m junaków — Argosjńskd (Opole) 201/300 
pkt., w strzelaniu dokładnym z KB na 
100 m Maczka (Rzeszów) 204/300 pkt., w 
Strzelaniu dokładnym z KB na 300 m ju-
nak Tomncki (Kielce) 188/300 pkt. 

Dobre wyniiki uzyskano w strzelaniu z 
pistoletu na 25 m. Pierwsze miejsce za-
jął Kruszelnic-ki (Centrum Wyszkolenia 
SP) 166/200 pkt. 

O mistrzostwo 
II Ligi Piłkarskiej 

15 hrn. rozegra-ne zostały dwa me-
cze piłkarskie o mistrzostwo II Ligi. 
Spójnia (Warszawa) — Włókniarz 
(Widzew) 1:1 (0:0), Górnik (Wał-
brzych) — Stal (Sosnowiec) 5:2(3:0). 

Liga Ż u ż l o w a 
W Ostrowie w zawodach o mi-

strzostwo Ligi Żużłowąj CWKS po-
konał Stal (Ostrów) 33:20 pkt. a we 
Wrocławiu Spójnia wygrała z Gwar-
dią 31:22 pkt. 

Występ koszykarzy 
kadry narodowej w Łodzi 

Przebywająca na Wybrzeżu kadra 
narodowa koszykówki męskiej roze-
grała w Gdyni dwa propagandowe 
20 min. spotkania z teamem gdań-
skich drużyn Kolejarza i Spójni. 

W pierwszym ©potkaniu, które sta-
ło na przeciętnym poziomie Kadra 
„a" pokonała tea/m — 37:24. W dru-
gim spotkaniu Kadra „b" wygrała 
po ładnej i szybkiej grze z teamem 
Kolejarz—Spójnia — 53:25. 

meczu Węgrzy jeszcze raz przechodzą do 
ataku, lecz wynik 5:1 pozostaje bez Lmia-
ny. St. Miel. 

WĘGRY B — POLSKA B 3:0 (0:0) 
Rozegrany w Budapeszcie 15 bm. 

międzypaństwowy mecz piłkarskich 
drugich reprezentacji Polski i Wą-
gier zakończył się zwycięstwem Wę-
grów 3:0 (0:0). 

W pierwszej połowie gra była nie-
ciekawa i obustronnie słaba. Polacy 
byli równorzędnym przeciwnikiem, 
jednak atak nie potrafił  wykorzystać 
okresu słabszej gry Węgrów, strzela-
jąc mało i niecelnie. 

Po przerwie w pierwszych 20 min. 
gry, Węgrzy przejęli całkowicie ini-
cjatywę zagrażając stale bramce 
polskiej. W tym okresie Węgrzy zdo-
byli dwie bramki ze strzałów Mezo 
i Berendi, dając pokaz gry na wyso-
kim poziomie. 

Po okresie przewagi gospodarzy, z 
kol^i Polacy przeprowadzali wiele a-
taków i mieli szereg okazji do zdo-
bycia bramki. Akcjom napastników 
polskich brak było jednak wykoń-
czenia. Jeden z ataków Węgrów 
przyniósł im trzecią bramką, którą 
strzelił Mezo. 

Najlepszym graczem w drużynie 
polsikiej był bramkarz Stefaniszyn, 
który w pięknym stylu obronił wiele 
niebezpiecznych strzałów. Trójka o 
brońców wypadła również dobrze. 
Szczególnie Bartyla, który dobrze 
pilnował niebezpiecznego Babolcsaya. 

Najsłabszą formacją  był atak, któ-
ry wykazał brak tag-rania, a sipora-
dyczne, indywidualne wypady na-
szych napastników nie mogły zagro-
zić bramce Węgrów. Po przerwie sła-
bego Jerom inka zastąpił Sąsiadek, a 
Krasówkę — Olejnik. Zmiany te nie 
poprawiły jednak gry ataku. 

Atak Węgrów nie zadowolił. Mezo 
mimo strzelenia dwóch bramek wy-
padł słabo. W formacjach  obronnych 
wyróżnili się Lantos i Sojka. 

Zawody prowadził Harangozo (Wą-
gry). 

Składy drużyn: R l̂iSka — Stefani-
szyn, Bartyla, Kaszuba, Glimag, Tim, 
Bieniek, Jerominek (Sąsiadek), Jan-
kowski, Breiter, Krasówka (Olejnik), 
Patkolo. 

Węgry: Gelleir, Ombodi, Borzsei, 
Lantos, Szojka, Zakarias, Csordas, 
Berendi, Meizó, Szolnak (Varga), Ba-
bolcsay. 

Wójcik zwycięzcą I etapu 
wyścigu dookoła Warmii i Mazur 

Pierwszy etap wyścigu dookoła 
Warmii i Mazur rozegrany 15 bm, na 
trasie Olsztyn — Działdowo 160 km 
wygrał Wójcik (CWKS) w czasie 
4:38:28. Drugi Klabiński (Gw.) 4:41:40, 
trzeci Królak (CWKS) 4:41 ;40, 4) 
Drążkowski (CWKS), 5) Kapiak 
(CWKS), 6) Walczewski (CWKS), 7) 
Chwiendacz (Gór.), 8) Ullik (Gw,), 
9) Jarząbek (Gw.), 10) Wrzesiński 
(Kol.). Drużynowo etap ten wygrał 
CWKS. 

Zaraz po starcie zawodnicy ruszyli 
ostrym tempem, które narzucili mio-
dzi kolarze. Stawka jadących roz-
biła się na grupy. Do Szczytna jako 
pierwsi wpadają Klabiński, Ulik, 
Królak, Wójcik, Drążkowski, Chwien-
dacz oraz Wiśniewski. Kolarze ci ma-
ją około 2 min. przewagi od reszty 
zawodników. 

Przed Niedzicą z czołówki, która 
zwiększa tempo, odpadają Chwien-
dacz, Ulik i Wiśniewski. Na 3 km 
przed Mławą z czołówki oderwał 6ię 
Wójcik, który jadąc samotnie p/zez 
24 km wpadł pierwszy na metę o 
ponad 3 min. przed Klabińskim i 
Królakiem. 

Społeczeństwo woj. olsztyńskiego 

Mistrzostwa bokserskie 
ZS — Gwardia 

W ostatnim dniu mistrzostw bo-
kserskich ZS Gwardia Opole zremi-
sowało z Poznaniem 10:10. W 6obotę 
Warszawa przegrała z Opolem 8:12. 
Pierwsze miejsce w turnieju zajęła 
drużyna Opola, kwalifikując  się do 
rozgrywek finałowych. 

zgotowało uczestnikom wyścigu ser-
deczne owacje. Wzdłuż trasy zebrały 
się tysięczne tłumy, które entuzja-
stycznie witały jadących. 

Klasyfikacja  zespołowa I etapu: 
1) CWKS 23:41:37, 2) Gwardia 
24:15:21, 3) Włókniarz 24:56:01, 4) 
Górnik, 5) Un<ia,. 

Równo, jednostajnie huczą pneu-
matyczne młoty rębaczy szybu S-5 
warszawskiego Metro. Szyb osiągnął 
iuż prawie przewidzianą głębokość, 

— Chcemy, żeby ten szyb skończy-
ła głębić młodzież mówi jedna z 
dziewcząt zatrudnionych w biurze 
kierownictwa budowy, ZMP-ówka 
Krystyna Cichońska. — Chcemy, że-
by nasz szyo był pierwszym z tych, 
które rozpoczną drążenie właściwego 
tunelu podziemnej kolei — oświadcza 
ZMP-owiec Stanisław Cieślik, młod-
szy rębacz. 

Zbliża się wielki, 200-tysięczny 
Zlot Młodych Przodowników Pracy z 
całej Polski. W tym Zlocie chce brać 
udział również i młodzież zatrud-
niona przy budowie stołecznego Me-
tro. I dlatego, dla uczczenia Zlotu, 
dla wywalczenia zaszczytnego man-
datu delegata, młodzi rębacze, kopa-
cze, ładowacze, operatorzy i technicy 
postanowili na ostatnim zebraniu 
ZMP-owskim, że zwiększą swą wy-

dajność, że nrzenra-euia dodatkowe 
godziny w szybie S-o. 

W dniu dzisiejszym w szybie S-5 w 
rejonie Śródmieścia, pracuje &MP-
owska młodzież. Pracują nie tylko 
wykwalifikowani  górnicy, kopacze. 
Przyjdą, na dwie zmiany i koleżan-
ki: ~ Krystyna Cichońska, Barbara 
Skoskiewicz, Krystyna Wojciechow-
ska, Krystyna Siniakiewicz — nor-
malnie pracują w biurach, ^ako u-
rzędniczki. Razem z nimi ich kole-
dzy: Krajewski, Cieślik, Brzozowski, 
Lalik, Kwieciński, Klusek i inni bu-
dować będą szyb. 

Zlotowe zobowiązanie młodzieży 
Metro głosi, że w ciągu 10 dniówek 
26 ZMP-owców wykona ostatnie me-
try szybu S-5 (dar) 

Na zdjęciu: ZMP-owcy — •Krystyna 
Cichońska i Stanisław Cieślik oma-
wiają plan pracy przy głębieniu S-5. 
U góry zdjęcia widoczna część ku-
bła, przy pomocy którego wydoby-
wana jest ziemia z szybu. 

Foto — W i. Piotrowski 

Walki lekkoatletów 
Pestka bije rekord 

o zdobycie minimum olimpijskiego 

P r o p a g a n d o w e 

zawody kajakowe na Wiśle 
14 i 15 bm. odbyły się na Wiśle propa-

gantjcwe zawody kajakowe, w których 
wzięło u4ział około 45 zawodników w tym 
6 kobiet z Kolejarza, Budowlanych oraz 
Unii. Rozegrane zostały biegi kajaków 
2-osobowych na dystansie 10 km, kajaków 
1-osobowycty na dystansie 4 km, poza tym 
odbyły się biegi krótkie: seniorów na 
1000 m i kobiet oraz juniorów na 500 m 
na kąjakach 2-osobowych. Na zakończę 
nie odbył pię kombinowany bieg kaja-
ków 2-osobowych na dystansie 1000 m. 
Zawody zakończyły się drużynowym zwy-
cięstwem Spójni 152 pkt. przed Budowla-
nymi 85 pkt. i Kolejarzem. 

Podczas zawodów lekkoatletycz-
nych w Szczecinie doszło do po-
jedynku na dystansie 800 m między 
Potrzebowskim i Lewandowskim, w 
którym obydwaj uzyskali bardzo do-
bre czasy. Po zaciętej walce zwycię-
żył Potrzebowski w czasie 1:52.8. 
Czas ten jest zaledwie o 0,6 sek gor-
szy od minimum olimpijskiego. Le-
wandowski uzyskał również dosko-
nały czas a zarazem rekord życiowy 
1:52,8. 

Rozegrane w Poznaniu lekkoatle-
tyczne zawody kontrolne kadry w 
skoku o tyczce, w skoku w dal oraz 
w trójskoku były bardzo słabo ob-
sadzone i nie przyniosły rekordowych 
wyników. 

W skoku o tyczce zwycięży? w nie-
dzielę ponownie Ważny, osiągając 
wysokość 4,10 m, 2) Janiszewski — 
4 m, 3) Krzemiński 3,70 m. 

W skoku w dal kobiet zwyciężyła 
Duńska, uzyskując 5.36 m, 2) Gbur^ 
kówna 5,19 m, 3) Zembsfka  (Stal), 5,01 
m. Wśród mężczyzn w tej samej 
konkurencji zwyciężył Sporny (Stal 
Poznań) 6, 92 m przed Iwańskim 
(kadra) 6,80 m. 

Trójskok zakończył się zwycięstwem 
La,uren<tcw=iki ego (Kolejarz) 13,86 
przed Zdanowskim (kadra) 13,64 m. 

W Wałczu w drugim dniu kon-
trolnych zawodów lekkoatletycznych 
kadry uzyskano szereg dobrych wy-
ników. Minnicka (Bud. Poznań) osiąg-
nęła na 200 m. czas 25,8 a Stawc.yK 
(AZS Poznań) pa tym samym dy-
stancie 21.7. Rekord Polski na 800 
m. kobiet ustanowiła Pestka (Spójnia 
Gdańsk) 2:17,9. W biegu na 3 km 
Graj i Krzyszkowiak zeszli poniżej 
8.30. 

Wyniki kobiet: 
100 m — Minnicka 12,7 przed 

Arndt, Bocian i Górecką — wszyst-

kie 12.8, 200 m — Minnicka 25,8, 
2) Arndt 26.2), 3) Górecka 26,3, (re-
kord Polski), 2) Gryceikówna 2:18,6, 
3) Piwowar 2:18,6. Sztafeta  4x100 
(Arndt, Bocianówna, Minnicka i Gó-
recka) — 50 sek. 

Konkurencja męska: 

100 m — Stawczyk 11,0 przed Su* 
cheńskim Buhlem i Budzyńskim — 
wszyscy 11,1, 200 m — Stawr/.yk 
21,7, 2) Budzyński 22,2, 3) Bunl 22.5, 
800 m — Bartecki 1:55,0, 2) Kuśmi-
rek 1:56, 8, 3000 m — Graj 8 :15.1, 
2) Krzyszkowiak 8:28,2, 3) Lewicki 
8:33,4, 4) Kielas 8:37,1, 5) Oie*iński 
8:37,8. 

Kolejarz - FSGT5:1 
Rozegrane 15 bm. w Gdańsku spot-

kanie piłkarskie między reprezenta-
cjami FSGT i ŻS Kolejarz zakończy-
ło się zwycięstwem drużyny polsikiej 
5:1 (2:1). 

Drużyna francuska  pokazała ofiar-
ną grę w polu, jej atak jednak nie 
potrafił  wykorzystać sytuacji pod-
bramkowych. Za tak wysoką porażkę 
znaczną winę ponosi słabo dyspono-
wany bramkarz Phiłibert. 

W drużynie gości wyróżnił się le-

Mecze piłkarskie o Puchar Zlotu 
W Chorzowie w meczu piłkarskim 

o Puchar Zlotu Unia (Chorzów) zre-
misowała z Budowlanymi (Gdańsk) 
1:1 (0:0). 

Unia była zespołena nieco lepszym, 
u Chorzowian zawiódł atak. Unia 
zdobyła prowadzenie w 66 min. ze 
strzału Kubickiego. Budowlani wy-
równali z rzutu wolnego przez Kam-
zelę. Najlepszymi graczami Chorzo-

Wojnar zwycięża w zawodach szybowcowych 
W Poznaniu 15 bm. odbyła się uro-

czystość zakończenia IX krajowych 
zawodów szybowcowych. 

W niedzielę przy niesprzyjających 
warunkach atmosferycznych  przepro-
wadzono ostatnią próbę zawodów — 
konkurs sprawności pilotażowej, który 
polegał na zrzuceniu meldunku w 
oznaczonym miejscu i lądowaniu „na 
punkt". 

Konkurencję tę wygrał Ziemiński 
(W) — 95 pkt., 2) Manke (P) — 89 pkt., 
3) Wojnar (K) — 82 pkt., 4) Brzuiska 
(W), 5) Pawlikiewicz (Wr). 

Klasyfikacja  ogólna IX krajowych 
zawodów szybowcowych jest następu-
jąca: 

1) Wojnar 32170,5, 2) Popiel (Wr). 
32155,5, 3) Rusek (Kr) 31377,3, 4) Bit-

Śliwa prowadzi w turnieju szachowym w Międzyzdrojach 
W dalszym, ciągu międzynarodowe-

go turnieju szachowego w Między-
zdrojach rozgrywano niedokończone 
partie z poprzednich rund. 

W dogrywkach Pytlakowski zremi-
sował z Bobocovem (Bułgaria) ł z 
Arłsimcw&kirn, Śliwa wygrał z Ko-
chem (NRD) i z Grynfeldem,  Litma-
liowicz przegrał z Szabo (Rumunia) i 

z S^apielem, Arłamowski pokonał 
Platera, Bakonyi (Węgry) wygrał z 
Szabo. 

Po V rundzie stan tabeli jest na-
stępujący: 1) Śliwa — 4 pkt., 2) Sza-
bo (Rum.) — 3 pkt., (1 partia odło-
żona) 3 i 4 Pytlakowski i Plater — 
po 3 okt., 5) Balanel (Rum.) — 2,5 
r>kt. 

ner (W) 31081,4, 5) Witek (Wr) 30869.9, 
6) Sliwak (Łódź) 29874,7, 7) Ziemiński 
(W), 8) Adamek (Toruń), 9) Makula 
(Kat.), 10) Pawlikiewicz, 16) Czmielów-
na (Kat.), 18) Wlazło (W), 19) Zającz-
kowska (Kr.), 20) Brzuska 18701,0. 

Wojnar zwyciężając po raz drugi w 
krajowych zawodach szybowcowych 
potwierdził swą wysoką klasę. Niespo-
dzianką jest dobra lokata młodego uta-
lentowanego Ruska oraz słaba forma 
Brzuski. 

Ż y m i r s k i z w y c i ę ż a w Ł o d z i 
Z okazji Święta Kultury Fizycznej 

i Zlotu Młodych Przodowników od-
był się na lotnisku pod Łodzią fe-
styn sportowy, który zgromadził po-
nad 40 tysięcy widzów. Głównym 
punktem programu był wyścig mo-
tocyklowy na dystansie około 4 km. 
W biegu głównym w kat. 500 ccm 
dla I i II licencji zwyciężył Żymir-
sfki  (Ogniwo Warszawa) na „Triumph" 
w czacie 20:42, 2) Szarle (Ogniwo 
Warszawa) na „Nwtcnie" 20:52,3) 
S t Brun (Ogniwo Warszawa) na 
„Parilla" 250 cc m— 20:55, 4) Kup-
czyk (CWKS) również na „Parilla" 
2*0 ccm. 

wian byli Bujak i Hajduk. U Budo-
wlanych wyróżnił się Baszkiewicz. 

* 
W ostatnim swym spotkaniu gru-

powym krakowski OWKS wygrał z 
bytomskim Ogniwem 8:2 (3:1). 

Zwycięzcy nie mieli w swym ze-
spole słabych punktów, szczególnie 
dobrze zagrała linia ataku. Ogniwo 
nawiązało tylko do przerwy walkę. 
Po przerwie bytomiacy oddaili zupeł-
nie inicjatywę wojskowym i w re-
zultacie ponieśli wysoiką porażkę. 

Bramki dla OWKS zdobyli: Kra-
jewski — 5, Dwernicka — 2, i Uz-
nańfiki  «— 1. 

wy obrońca Farra oraz do przerwy 
lewoskrzydłowy Morris; w reprezen-
tacji Kolejarza — Czapczyk, Koby-
lański i Jaźnicki. 

Bramki zdobyli: Morris dla FSGT 
oraz Czapczyk — 4 i Kobylański 1 
dla Kolejarza. 

Stal - CWKS 10:10 
15 bm. w Warszawie odbyło się spotka-

nie pięściaTskie o mistrzostwo Ligi Zrze-
szeniowej między Stalą a CWKS I. 

Najładniejszą walkę spotkania stoczyli 
Rodak (Stal) z Koźmińskim oraz Łebie-
dziński z Faską. 

Mecz zakończył się wynikiem remiso-
wym 10:10. Wyn.ki poszczególnych walie 
(na pierwszym miejscu zawodnicy Stali): 

W w. muszej — Bonia zremisował z Ju-
sitką. W w. koguciej — Faska po zacię-
tej i ładnej walce uległ Lebiedzińskiemu. 
W w. piórkowej — Neuman przegrał wy* 
soko na punkty ze Stienkiem. W w. lek-
kiej — Rodak zwyciężył Koźmińskiego, 
którego poddał sekundant w III rundzie. 
W w. lekkopółśredniej — Szczepan poko-
nał Pasławskiego. W w. półśredniej 
— Kaźmierczak po zac ętej walce 
zremisował z Żurawskim. W w. lek-
kośredniej — II ech t wygrał wysoko^^ 
na punkty z Kupczyk em. W w. śred^^Ł 
niej — Kożuszek po ostrej walce z d e c y ^ ^ 
dowanie uległ Kwaśniewskiemu. W w. 
półciężkiej — Krupiński po wyiównanej 
walce wygrywa z Piórkowskim. W w. 
ciężkiej — Malarz zdecydowanie uległ 
Nandzikowi. | 

Przedłużamy termin konkursu 
pt. »Metale kolorowe — do zbiornicy« 

Spóźnione rozpoczęcie skupu metali ko-
lorowych przez składy opałowe utrudniło 
wielu naszym Czytelnikom sprzedaż zło-
mu, a |ym samym wzięcie udziały w kon-
kursie. Listy, jakie otrzymujemy, świad 
czą w dalszym ciągu, ze akcja ta nie na-
brała jeszcze rozmachu Są jeszcze takie 
składy opałowe w Śródmieściu, na Mo-
kotowie. Ochocie i w innych dzielnicach, 
których dzienny skup wynosi zaledwie 
5—6 kg ziorrtu W związku z tym, prze-
dłużamy nasz konkurs do 1 lipca br. 

Aby wszyscy mogli wziąć udział w na-
szym konkursie zamieścimy kupony za-
stępcze Zamiast kuponów nr 1, 2 i 3, 
które ukazywały się nieregularnie, można 
nadsyłać na konkurs kupony zastępcze, 
a więc np. kupon nr 1, 2 i kupon zastep-
ezy, kupon 2 i 3 i zastępczy lub trzy 
kupony zastępcze, 

Warunkiem uczestnictwa w konkursie 
jest sprzedanie w jednym z punktów sku-
pu złomu: miedzi, cyny, cynku, alumi-
nium, mosiądzu, brązu czy też ołowiu 

Na kuponie należy wyp^a^ ilo^ć sprze 
danego złomu tych metali kolorowych 1 
uzyskać poświadczenie z punktu skupu 
wraz z pieczęcią Można również załączyć 
do kuponu zamiast poświadczenia kwit 
sprzedaży, Termin nadsyłania poświad-
czonych kuponów lqb kuponów z załą 
ezonym kwitem sprzedaży upływa 1 lip-

ca. Decyduje data stempla pocztowego. 
Ponadto należy załączyć rozwiązanie za-
gadki, którą zamieściliśmy w ub nie-
dzielę. 

Poniżej zamieszczamy kupon zastępczy 
naszego konkursu. 

Kupon konkursowy 
»METALE KOLOROWE-

DO ZBIORNICY 
Imię 4 | « t » i t , | » p t 
Nazwisko . » • • ! » • • • » 

Dokładny adres , » • • • » 
i » i • i i < i i i i i i. 
« « # « • • • # • « # ! » 
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Str. 4 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

20 tys. młodzieży podjęło 2 tys. zobowiązań 
pragnąc zdobyć prawo uczestnictwa w Zlocie 

K T O Ś P I E W A Ł ? 

(s) Otrzymywane przez nas korespondencje z terenu wskazują, że cała 
młodzież woj. olsztyńskiego żyje przygotowaniami do Zlotu. W gromadach, 
PGR i w zakładach pracy nieomal codziennie podejmowane są nowe zo-
bowiązania, powstają młodzieżowe brygady produkcyjne, które walczą o 
zdobycie prawa uczestniczenia w Zlocie, organizowane są różne imprezy o 
charakterze kulturalno - rozrywkowym. Według ostatnich meldunków mło-
dzież woj. olsztyńskiego podjęła ponad 2 tys. zobowiązań. 

Z Pasłęka donoszą nam, że liczba zo-
bowiązań młodzieży wzrosła ostatnio 
o 12 nowych. M. in. grupa młodzieży 
z gm. Perkuny zobowiązała się wybu-
dować boisko sportowe oraz brać 
czynny udział w społecznej akcji me-

lioracyjnej. ZMP-owcy zatrudnieni 
przy budowie domu mieszkalnego dla 
robotników zobowiązali się skrócić 
okres budowy domu o 5 dni. 

Ponad 4 tys. młodzieży wzięło 
udział w wielkim festynie  w gm. 

Wójcik pierwszy 
Wyścig dookoła Warmii 

w Działdowie 
Mazur rozpoczęty 

Blisko 10 tys. mieszkańców Olsztyna 
przed południem na stadionie Leśnym, 
inauguracji Wyścigu Kolarskiego Dokoła Warmii i Mazur, organizowanego 
przez WKKF i „Głos Olsztyński". 

i okolic zjawiło się w niedzielę 
aby wziąć udział w uroczystej 

Fięknie udekorowany stadion stał 
się widownią potężnej imprezy, którą 
społeczeństwo nasze pragnęło pod-
kreślić swe zainteresowanie zbliżają-
cym się Zlotem Młodych Przodowni-
ków Budowniczych Polski Ludowej— 
bo przecież Wyścig Dokoła Warmii i 
Mazu-r odbywa się pod hasłami Zlotu, 
a także obejrzeć czołowych kolarzy 
Polski, tak rzadko odwiedzających 
nasze miasto. Dowodem sympatii, ja-
ką miłośnicy pięknego sportu kolar-
skiego darzą czołowych sportowców, 
były chociażby gromkie brawa, towa-
rzyszące odczytywaniu listy- zawod-
ników. 

Uroczystość rozpoczęło wciągnię-
cie na maszt flagi  państwowej. 
Aktu tego dokonał znany koHr-s 
Kapiak w asyście dwóch członkiń 
ZiYfP.  Z kolei krótkie przemówienia 
powitalne wygłosili wiceprzewodn. 
prez. Woj. R. N. ob. Krużel i re-
daktor naczelny „Głosu Olsztyń-
skiego" Z. Wojakiewicz. 
Po odczytaniu listy zawodników 

nastąpiła defilada  dokoła stadionu, 
poczym uczestnicy Wyścigu w asy-

pojazdów udali się na ście licznych 
start ostry. 

NA TRASIE 
Zaraz po starcie na czoło wysuwa 

się dość spora grupa kolarzy, przy 
czym prowadzenie obejmują młodzi 
uczestnicy wyścigu. Czołówka ta „cią-
gnie" aż do Szczytna, gdzie zyskuje 
ok. 2 minut przewagi. Na 23 km. 
przed Nidzicą w czołówce pozostaje 
tylko 6 zawodników: Klabiński, Drąż-
kowski, Królak, Wójcik, Ulik i Chwię-
dacz. 

Przed Mławą Wójcik inicjuje 
ucieczkę i prowadząc samotnie przez 
24 km. wpada pierwszy na metę w 
Działdowie w czasie 4.38:28, przed 
Klabińskim (Gwardia) i swoimi ko-
legami z CWKS Królakiem, Drąż-
kowskim, Kapińskim i Waliszew-
skim. 

Zespołowo wygrała drużyna CWKS 
przed Gwardią, Włókniarzem, Górni-
kiem, Unią i Kolejarzem. Ambitnie 
jadąca drużyna Warmii i Mazur zaję-
ła ostatnie, a najlepszy z jej zawod-
ników Januszek 61 miejsce. 

Wrzesiński triumfuje w II etapie 

Nowa Różanka pow. Kętrzyn. Na 
program radosnej imprezy przed-

miotowej złożyły się występy 16 ze-
społów artystycznych. 
Młodzież pow. Węgorzewo realizuje 

z zapałem swoje zobowiązania, które 
przyniosą gospodarce narodowej ok. 
40 tys. zł. oszczędności. We wszyst-
kich gminach powiatu odbyły się 
ostatnio uroczyste akademie, na któ-
rych młodzież omawiała przygotowa-
nie do Zlotu. Młodzież wiejska wyko 
nała 16 okolicznościowych gazetek 
ściennych. 

W pow. Morąg poważne zobowią-
zania podjęła ostatnio młodzież PGR 
Bonczki. Traktorzyści postanowili zli-
kwidować 10 ha odłogów oraz wyre-
montować 1 spopowiązałkę. Wszyst-
kie młodzieżowe zespoły artystyczne 
zakończyły już przygotowania do eli-
minacji. 

Nasz korespondent z Giżycka dono-
si, że w robotniczej spółdzielni kra-
wieckiej młodzież zorganizowała bry-
gadę produkcyjną, która znacznie 
przekracza plany produkcji. Młodzież 
gm. Paprotki wydobyła 13 ton torfu 
^przeznaczeniem na opał dla świetli-
cy. Ponadto młodzież tej gminy wy-
budowała boisko sportowe, zobowią-
zała się pomóc przy instalacji telefo-
nu w gromadzie Miłki oraz zakupić 
radio do świetlicy. Junacy SP zatrud-
nieni w zespole PGR Mioduniszki 
podjęli zobowiązanie wykonywania 
od 140 — 170 proc. normy. 

W pow. Barczewo ostatnio zobo-
wiązanie podjęła młodzież PGR 
Track, która postanowiła zebrać 20 
ton złomu. Członkowie drużyny 
harcerskiej w Dywitach postanowili 
podnieść wyniki nauczania i zdobyć 
30 odznak BSPO. Koło gromadzkie 
ZMP w Barczewku skosi 3 ha łąk, 
a pracownicy warsztatu w zespole 
PGR Track, wyremontują przycze-
pę samochodową oraz traktor. 
O podejmowaniu coraz to nowych 

zobowiązań donoszą nam również z 

Iławy, Ostródy, Braniewa i innych 
miast województwa. Do szlachetne-
go współzawodnictwa przedzlotowego 
włącza się cała młodzież. Dotychczas 
we współzawodnictwie bierze udział 
ok. 20 tys. młodzieży, która z dnia na 
dzień osiąga coraz lepsze wyniki. 

Równocześnie powstają w groma-
dach, PGR i przy zakładach pracy 
nowe koła ZMP. Dotychczas powsta-
ły 52 nowe koła. Szeregi organizacji 
ZMP wzrosły o ponad 1.000 nowych 
członków. We wsiach powstało 70 no-
wych ludowych zespołów sportowych. 

Entuzjazm przedzlotowy udzielił się 
również członkom drużyn harcerskich 
oraz junakom i junaczkom SP. Do-
wodem tego jest fakt,  że we współ-
zawodnictwie przedzlotowym bierze 
również udział 139 hufców  SP. 

..chór Jara. Kto za^hw-sctł??? chór Jara. Kto zebrał najwięcej okla-
sków?... chór Jara. i słusznie, bo za wsze przy każdej okazu chór Jara u-
mila swymi występami czciei artystyczne różnych imprez. 

(f>to  Gaweł) 

Brak uświadomien ia i oboję tność rad n a r o d o w y c h 

hamuje realizację planów skupu mleka 
PGR nie dotrzymują kroku gospodarzom indywidualnym (so) Obowiązkowa dostawa mleka,, ważnie żle. Punkty są przeważnie 
nad którą pieczę objął od 1 maja br. I brudne i nie zawsze znajdują się w 
centralny zarząd przemysłu mleczar- j odpowiednich pomieszczeniach. Np. w 
skiego natrafia'  w naszym wojewódz- i Ruskiej Wsi pow. Mrągowo i w Lem-
twie na poważne, częściowo tylko borku punkty skupu wymagają po-
zrozumiałe przeszkody. 

Jedna z nich — to niewłaściwa 
praca CSR b. gospodarza punktów 
skupu mleka. W punktach tych pra-
cują zlewnicy, których obowiązkiem 
jest m. iin. badanie jakości dostar-
czanego mleka. CSR nie dbała o na-
leżyte przeszkolenie tych ludzi, o ich 
ścisły kontakt z dostawcami, ani o 
odpowiedni dobór ludzi na tak odpo-
wiedzialne stanowiska. 

Punkty skupu m. in. w Rozogach 
pow. Szczytno funkcjonują  więc prze-

Drugi etap wyścigu dookoła Warmii 
J Mazur, długości 135 km., rozegrany 
na trasie Działdowo — Ostróda przez 
Brodnicę i Nowe Miasto, zakończył się 
zwycięstwem Wacława Wrzesińskiego 
(Kolejarz) 4:02:56 przed Królakiem 
(CWKS) i Klabińskim (Gwardia), 
obaj w jednakowym czasie 4:02:57. 
4) Wójcik, 5) Drążkowski, 6) Chwię-

dacz, wszyscy w jednakowym czasie 
4:02:58. 

Jako siódmy przybył na metę mło-
dy zawodnik Włókniarza, Leszek Ki-
janowski w czasie gorszym zaledwie 
o 30 sek. od zwycięzcy II etapu, 
Wrzesińskiego. < 

Po drugim etapie przodownikiem 
\^yścigu jest nadal Wój« ik iczo). 

Brygadz i s t a mówi o pracy (9) '" ——— 
Dzięki pracy uświadamiającej 
uzyskano 265 proc. normy 

Nazywa się Helena Cieślak, ma lat 
28. Po ukończeniu szkoły rolniczej 
w Dębach Małych pracowała w PGR 
Wiejkowo w woj. szczecińskim i 
wkrótce awansowała na kierownika 
gospodarstwa zespołowego. Ale tęsk-
nota za rodzicami (ojciec jej jest 
członkiem spółdzielni produkcyjnej 
,,Zorza" w pow. działdowskim) skło-
niła ją do przeniesienia się do woj. 
olsztyńskiego. Od stycznia jest bry-
gadzistką polową w maj. Rapaty, zes 
pół PGR Księży Dwór i jej 40-oso-
bowa brygada wyrabia do 265 proc. 
jnormy. 

— Jak uzyskujecie tak wysokie 
rezultaty? 

— Uświadamiam moich kolegów, 

zainteresować swoją brygadę. Słu-
chano jej ze wzrastającym zacieka-
wieniem. 

— Gdy w lutym zarobki pionier-
skiej czwórki podniosły się o 250 zł, 
a w marcu o 400 zł zniknęły ironicz 
ne uwagi i złośliwe docinki — ciąg-
nie dalej Cieślakówna. — Dotych-
czasowe leniuchy, jak ich u nas na-
zywają ci, którzy mają piasek za rę-
kawami, zabrali się ostro do pracy. 
Pozostało zaledwie trzech jeszcze 
opornych, ale wierzę, że i tych uda 
mi się w końcu przekonać. 

Brygada Heleny Cieślak przoduje 
nie tylko w Rapatach, lecz w całym 
zespole Księży Dwór. A ci, którzy 
do niedawna mieli „piasek za ręka 

Jaraczowcy" w Łukcie 
Trochę o zachowaniu publiczności 

tłumaczę im, że czym większa będzie j wami" służą dziś za przykład innym 
ich wydajność pracy tym więcej będą 
zarabiali, że wreszcie pracują nie 
dla kierownika zespołu, a dla siebie. 

Pierwsza taka rozmowa, prowadzo 
ma jeszcze w styczniu podczas przer 
wy obiadowej napotkała na gwałtow-
ny sprzeciw większości członków. 

— Uformowały  się od raeiu 2 gru-
py — wspomina — młodzi robotnicy 
Jabłonowski, Konarzewski, Kozłow-
ski, Kwiatkowska i starsza już ro-
botnica Weronika Roch oświadczyli, 
że starać się będą pracować jak naj-
wydatniej. Pozostali wzruszali ra-
mionami uśmiechali się ironicznie, lub 
wręcz mówili, że ,.zapracowywać się 
ma śmierć nie chcą". 

^ — Zobaczycie, że te „chojraki" dłu 
p o nie wytrzymają — twierdzili i ze 
*zle maskowaną ciekawością obser-

wowali pracę pionierskiej czwórki. 
— Było mi bardzo przykro — mó-

wi Cieślakówna — tym bardziej, że 
oporni nie szczędzili mi złośliwych 
uwag i docimków. Że nawet starali 
się udaremniać wysiłki dobrze pra-
cujących kolegów. Ale pomyślałam 
sobie, że „nie od razu Kraików zbudo 
wano". Postanowiłam nie spocząć, 
dopóki cała moja brygada nie zacz-
nie przodować w Rapatach. 

Korzystała więc z każdej wolnej 
chwili, aby przemawiać ,.do serc i 
rozumów" robotnilków. Mówiła im 
o Planie 6-letnim, opowiadała o zdo-
byczach radzieckich kołchoźników. 
O możliwościach awansu społecznego 
mówiła łagodnie, cierpliwie, umiała 

brygadom, (so). 

Łuktę odwiedza dosyć często teatr 
państwowy im. Stefana  Jaracza z 
Olsztyna wystawiając sztuki, które 
cieszą się wielką popularnością i zro-
zumieniem wśród naszej ludności 8 
bm. teatr wystawił sztukę Leonowa 
„Zwykły człowiek". Sala była wypeł-
niona po brzegi; na spektakl przyby-
ła ludność nawet z odległych gromad. 

Lecz nasza publiczność, dotychczas 
7c yscyplinowana,. tym razem zawio-
dła Może nie cała publiczność, ale 
jednostki, które zakłóciły spokój na 
spektaklu. 

Np. nie wolno wchodzić na salę z 
małymi dziećmi. Ale niektóre troskli-
we mamusie zabierały swoje dzieci i 
mimo sprzeciwu kontrolera wchodzi-
ły do sali. Oczywiście dzieci przeszka-
dzały, hałasowały, talk że obsługa 
zmuszona była interweniować. Bardzo 
się rozgniewał ob. Stanisław Kur z 
ł ukty, gdy mu kierownik teatru zwró-
cił na to uwagę. Nawet usiłował się 
awanturować. Tak samo różne „ma-
musie" zamieniały się w słupy soli, 
gdy kierownik prosił je o odesłanie 
pociech do domu. 

Trzeba jednak przyznać, że nie 
wszyscy tak postępowali. Ob. Z. Brdak 
odrazu oddała dziecko pod opiekę są-
siadce. 

Najdrastyczniejszym jednak mo-
mentem był występ 3 pijanych „miło-
śników" sztuki, którzy wdarli się na 
6alę i usiłowali naśladować grę arty-

stów. Chuliganami zaopiekowała się 
jednak Milicja, powierzając ich ko-
legium do spraw karno-administra-
cyjnych przy prez. GRN. 

Kor. stes z Łukty. 

16 m ł o d y c h n a u c z y c i e l i 

opuszcza mury liceum 
Już od kilku dni uczniowie ki. IV 

liceum pedagogicznego' zdają egzami-
ny dojrzałości. Zagadnieniem tym ży-
je cała młodzież szkolna, łącznie ze 
szkołą ćwiczeń. Już przy wejściu na 
korytarz daje się zauważyć nastrój 
poważny, świadczący o tym, że ucz-
niowie liceum rozumieją potrzebę za-
chowania spokoju i osiągnięcia lep-
szych wyników. 

W b. r. ukończyło lic. pedagogiczne 
16 nauczycieli z wynikiem dobrym. 
Na szczególną uwagę zasługują jed-
nak Danuta Demidowicz, Zofia  Ma-
tuszkiewicz i Ryszard Miłoszewski. 

Wszyscy uczniowie liceum są z te-
go bardzo zadowoleni, gdyż nasze 
koleżanki i koledzy będą uczyć i wy-
chowywać przyszłe kadry budowni-
czych Polski Ludowej. 

Kor. Wincentyna Stranc z lic. ped. 

Przedszkole dostępne dla każdego dziecka 
ale żłobków jest stanowczo za mało 

CO i GDZIE? 
Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — dziś »jutro „Stary kawaler" — godz. 19.30 

KINA 
Awangarda — ,.Miasto nieujarzmione" 

prod. polskiej, godz. 17 i 19.30 
Odrodzenie — ..Kar'°ra w Paryżu" prod. 

NRD. godz. 17.30 i 20 
Polonia — ,,Mury Malapagi" prod. fran-

cuskiej, godz. 17 i 19.30 
Apteka dyżurna — nr 3, ul. Kolejowa 17 
Pogotowie Ratunkowe PCK — ul. Par-

tyzantów 82, tel. 22-22 , 33-33. 
Druk. RS W „PRa^A" Marszałkowska 3/5. 

3B-21515 

(so) Podróżny, który po raz pierwszy 
przyjeżdża do Olsztyna zwraca uwa 
gę na znikomą ilość dzieci do lat 7 
na ulicach miasta. W Warszawie, 
Krakowie, Szczecinie i w innych 
miastach Polski, ogrody, parki miej-
skie, a nawet skwery uliczne roz-
brzmiewają gwarem głosów dziecię-
cych. A Olsztyn jest poważny i ci-
chy. 

— Czyżby w Olsztynie nie było 
dzieci? 

W Olsztynie są dzieci. Jest ich w 
wieku przedszkolnych ok. 1.100. Wszy-
stkie jednak niema! uczęszczają do 
przedszkoli, bądź żłobków. Dzieci ma-
tek pracujących oraz niepracujących, 
chorych, obarczonych licznym po-
tomstwem, jednym słowem tych, 
którym komisja społeczna przyznała 
prawo posyłania dzieci do przedszko-
li. 

W Olsztynie czynnych jest 15 
przedszkoli. Pięć państwowych, dwa 
— TPD oraz 8 przy zakładach pra-
cy. Od nowego roku szkolnego uru-
chomione zostanie jeszcze jedno 
przedszkole przy Wyższej Szkole Rol-
niczej w Kortowie. A w r. 1953 — 
wzorcowe przedszkole w cudującej 
się dzielnicy Stare Miasto. 

Dzieci matek pracujących przebywają 
w przedszkolach od godz. 7—17. Dzieci 
matek niepracujących — od godz. 9—14. 
„Przedszkolaki" pozostają pod troskliwą 
opieką wykwalifikowanych  wychowaw-
czyń i są dokarmiane. Ale warunki loka-
lowe nie wszędzie są odpowiednie. 

Zainstalowane są w mieszkaniach pry-
watnych, przeważnie o niskich i ciasnych 
pokojach daleko odbiegają od jasnych, 
przestronnych pomieszczeń budowanych 
już po wyzwoleniu. Brak ponadto w przed 
szkołach odpowiedniego wyposażenia, głów 
nie zabawek. 

Ale przedszkola olsztyńskie powstały ,,z 
niczego". Brak odpowiednich kredytów u-
niemożliwia budowę przedszkoli nowo-
czesnych. Remontuje się więc pomieszcze-
nia stare, rokrocznie dokupuje zabawili. 

prezydium MRN otacza przedszkola tro-
, skliwą opieką, i dzieci olsztyńskie za-

miast'wałęsać się na ulicach, spędzają ca-
ły dzień w swoich przedszkolach. 

ŻŁOBKI 
Ok. 250 dzieci korzysta z 3 żłobków w 

Olsztynie. Jesienią rb. otwarte będzie 
wzorcowe przedszkole PKP na 60 dzieci. 
700 dzieci — w 24 żłobkach w wojewódz-
twie. Nie jest to jednak ilość wystarcza-
jąca. 

Aby zaspokoić wszystkie potrzeby ,,żłob-
kowe" całego województwa potrzebny jest 
jeszcze jeden żłobek w Olsztynie na ok 
80 dzieci oraz po jednym żłobku w Giży-
cku, Kętrzynie i Morągu — na ok. 120 
dzieci. 

Prócz żłobków w miastach powia-
towych założono przeszło rok temu 
dwa żłobki dla 40 dzieci pracowni-
ków PGR w Banaskach (pow. Kę-
trzyn) oraz w Ostrowinie (pow. Os-
tróda). 

DOMY DZIECI 
Opieka poradni nie ogranicza się 

jedynie do żłobków wiejskich. Obej-
muje ona żłobki w miastach oraz 
domy małego dziecka, dom matki 
i dziecka w Kętrzynie i 27 państwo-
wych domów dziecka. 

Ubiegając rozporządzenie Min. 
Zdrowia o 2 miesiące z inicjatywy 
kierownika poradni, dr Mroza, hi-
gienistka Zofia  Zielińska odwiedza 
wszystkie domy i przeprowadza w 
nich tzw. inspekcje orientacyjne. 

Okazało się, źe rn. in. wzorowo 
pracuje dom dziewcząt w BISKU-

) PCU, dom dziecka (młodzieżowy) 
i w LIDZBARKU WARMIŃSKIM I 
I w WĘGORZEWIE. Gorzej przed-

stawia się sprawa w KĘTRZYNIE, 
MRĄGOWIE i RESZLU. 
W domu w Kętrzynie dla d^eci upo-

śledzonych (od 5 lat nie remontowa-
nym) dach przecieka. Warto żeby 
tamtejsza MRN zainteresowała się 
swym domem. 

Remont domu w Mrągowie postę-
puje naprzód w tempie mocno zwol-
nionym. Terminu ukończenia remontu 
na 1 maja nie dotrzymano. Wreszcie 
w domu dziecka w Reszlu jest bru-
dno, kierownictwo jest niedbale i 
nikt nie dba o zaspokojenie potrzeb 
dziecka. 

* 
Od 1 września rb. każdy powiat 

mieć będzie swoją higienistkę — 
opiekunkę szkół, przedszkoli, do-
mów dziecka itd. Spodziewać się 
należy, że warunki sanitarne będą 
wówczas na poziomie. I że w 
sprawozdaniach higienistek powia-j 
towych nie znajdzie się ani jedna 
skarga na nieodpowiednio prowa 
dzony ośrodek dziecięcy. 

ważnego remontu. W gm. Butryny 
grom. Nowa Wieś punkt skupu znaj-
duje się w części odgrodzonego... 
chlewu. Często punkty skupu mieści-
ły się w sieniach domów prywat-
nych. 

Olsztyński CZPMlecz. Temontuje za-
niedbane lokale skupowe, przenosi je do 
odpowiednich pomieszczeń, rozszerza sieć 
istniejących punktów głównie w pow. 
Morąg, Ostróda, Szczytno i Węgorzewo. 
Ale powiatowe, gminne i gromadzkie ra-
dy narodowe oraz aktyw^ci tamtejsi nie 
interesują się obowiązkowym skupem mle 
ka, nie prowadzą akcji uświadamiającej 
wśród chłopów dostawców. 

Nie wypełniają zresztą nawet 
swoich najprymitywniejszych obowiąz 
ków np. rozbijania kwartalnych pla-
nów dostaw mleka — na plamy mie-
sięczne i dostarczanie ich chłopom. 

— Nie będziemy rozbijać tego pla-
n<u — powiedział Józef  Rekowski, 
sołtys gm. Paisym, grom. Słoneczno 
pow. Szczytno. 

— Żaden gospodarz nie podpisze 
u nas taikieg planu — oświadczył 
sołtys Stanisław Wąsal z Kolonii Bo-
lesławy pow. Morąg. 

A przewodniczący GRN w Borecz-
nie pow. Morąg, gdy zwrócono się 
do njego o rozdzielenie kwartalnego 
planu był zbyt pijany (w godzinach 
urzędowych), aby w ogóle zrozumieć 
o co chodzi. 

Wypadki takie na szczęście są spo-
radyczne. Większość aktywistów gmin 
nych i gromadzkich wypełnia swoje 
obowiązki, Ale nie wszyscy rozumie-
ją, że od nich zależy w dużym stop-
niu ilość dostawianego mleka. 

Chłopi z pow. piskiego, działdow-
skiego, nowomiejskiego i górowskiego 
dostarczają więcej mleka. Najmniej 
— gospodarze w pow .Szczytno. I tym 
samym wydają odpowiednie świadec-
twa swoim władzom nadrzędnym. 

Pomimo to zwiększa się stopniowo 
ilość dostarczanego mleka. W porów-
naniu do pierwszych 5 dni w maju 
br. już w następnych 5 dniach na-
stąpił wzrost do 66 proc. A w połowie 
czerwca wzrost ten w porównaniu 
z końcem maja — wzmógł s*ę o 99 
proc. 

Rosną również kadry dostawców. 
W porównaniu do pierwszych 5 dni 
maja — od 11 do 15 ub. m. powięk-
szyły się one o 20 proc. A w końcu 
maja — o 110 proc. 

Chociaż jednak centralny zarząd prze-
mysłu mleczarskiego w Olsztynie wyko-
nał plan operatywny za maj w 102,5 proc. 
plan majowych dostaw obowiązkowych 
nie przekroczył 56 proc. 

Winę ponoszą tutaj również PGR, 
które wykonały zaledwie 70 proc pla-
nu dostaw. Przyczyną tego są m. in 
niedokładnie sporządzane plany do-
stawy mleka w stosunku do ilości 
krów. 

Niczym jednak nie można uspra-
wiedliwić, że PGR dostarczają więcej 
mleka nadkwaszonego niż gospodarze 
indywidualni, że mieszają udój wie-
czorowy z rannym, że naczynia, w 
których dostarczają mleko są brud-
ne. 

Pierwsze niechlubne miejsce w dłu-
giej litanii niedbałych PGR-owsikich 
dostawców mleka zajmują niektóre 
gospodarstwa w pow. piskim (oikr. 
giżycki) i w PGR Nidzica — okręg 
olsztyński. 

Obwieszczenia 
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej 

w Olsztynie powiadamia wszystkich odbiorców gazu. 
że w nocy z dnia 17.VI. br. na dzień 18 bm. gazownia 
przerwie ,̂ dostawę gazu. Uprasza się wszystkich odbior-
ców gazu, ażeby wieczorem dnia 17.VI najpóźniej o go-
dzinie 22-giej dokładnie pozamykali wszelkie kurki ga-
zowe przy posiadanych aparatach gazowych i z urzą-
dzeń tych nie korzystali do godziny 5-ej dnia 18.vi br. 

Ostrzegamy, że niedokładne zamknięcie kurków lub 
korzystanie z urządzeń w czasie wyżei podanym, grozi 
spowodowaniem wypadku za które M.P.GJS. nie będzie 
ponosiło odpowiedzialności, k 305-1 

| OGŁOSZENIA DROBNE 
Trzymiesięczne nowocze-
sne korespondencyjne kur-
sy księgowości. Łódź, 
skrzynka 163 k 8396-0 
Sprzedam wózek dziecięcy 
(limuzynka). Olsztyn, Ale-
ja Przyjaciół 41 — 11. 

k 304-1 
Zgubiono kartę meldunko-
wą Nr XI/24701 — Lotarski 

Bolesław. Iława, p 16054-0 H}> 

U w a g a o b y w a t e l e 
pojawiły się żyletki 

Nareszcie ukazały 6ię w sklepach 
MHD zdawna oczekiwane żyletki. 
Miejmy nadzieję, że tym razem ich 
już nie zabraknie i wszyscy mężczy-
źni będą mogli ogolić wreszcie swe 
„kilkumiesięczne" zarosty. Nasz in-
formator  z MHD komunikuje rów-
nież, że w nowym sklepie tej insty-
tucji przy u«l. 1 Maja znajdują się peł 
ne asortymenty pasmanterii i galan-
terii dziewiarskiej a także parasolki 
damskie. 

Olsztyński PDT oferuje  swym 
klientom nowe jedwabie na suknie w 
cenie od 17,50 — 49,50 zł. za metr, de-
seniowe żorżety (cena ok. 60 zł. metr), 
tkaninę sukniową t. zw. antylopę po 
90 zł. metr, różne podszewki ubranio-
we, plusze odizieżerwe, narzuty na tap-
czany (150 zł.), kapy na łóżka (60 zł.), 
chodniki (36 zł.), firanki  różnych sze-
rokości irfotna  leżakowe dl,10 zł.) 

Na niewykonanie majowego planu 
skupu mleka składają się i inne przy-
czyny. 

Brak konwi. Niedostateczna ilość 
samochodów ciężarowych. Brak pra-
cowników, jaik konwojentów oraz ro-
botników w centrali olsztyńskiej. 

Te wszystkie braki <nszt. CZPML. ,.ła-
ta" jak może. Konwie ustępuje się czę-
sto beczkami i waniet | ami . Z wydatną 
pomocą pośpieszył ols; j/ński PKS, olia-
rując swe wozy. Kiero vcy wozów PKS 
pełnią chętnie obowiązk. konwojentów ła 
dunku mleka. Pomagają w transporcie 
ponadto PZGS w Ostródzie i Nidzicy, po-
życzając swoje wozy olsztyńskiemu 
CZPMlecz. na kilka godzin, a nawet dni. 
Ale zdarza się często, że z trudem takim 
zdobyte wozy wracają częściowo tylko na 
ładowane, ponieważ dostawcy nie dostar-
czyli mleka na punkty skupu... 

Pomimo tych wszystkich niedocią-
gnięć ilość nadkwaszonego mleka nie 
przekracza 2 proc. dostawy. Mleko 
to zresztą po odciągnięciu zeń śmie-
tany przetwarza się na twaróg jadal-
ny oraz kazeinę. 

Niesposób usunąć od razu wszyst 
kich braków i niedociągnięć groma-
dzonych latami. Niedociągnięcia te 
i braki muszą jednak zniknąć. I to 
w możliwie jak najszybszym cza-
sie. Obowiązkowy skup mleka — to 
jeden z poważnych warunków rea-
lizacji planu gospodarczego. 

I o tym zapominać nie wolno. 

Miód, cukier 
i imć Biurokracy 
Zaniepokoił  się imć Biurokracy, 

gdy  będąc  w węgorzewskiej  spółdziel-
ni spożywców usłyszał  jak zapropono-
wano pszczelarzowi  Adamowi  Okrą-
głemu,  mieszkańcowi Przekwanki  gm. 
Kuty  pow. Węgorzewo,  odstąpienie 
miodu  za cukier.  Kilo  za kilo. 

— Tak  zwyczajnie, po prostu? Coś 
jest tu nie w porządku  — pomyślał 
i postanowił  śledzić  kroki  ob. Okrą-
głego. 

Razem z nim 17 kwietnia  pojechał 
do  Giżycka,  gdzie  udali  się do  biura 
„Witaminy  A". 

— Przywiozłem  11 kg.  miodu.  Pro-
szę o cukier  — powiedział  ob. Okrą-
gły-

— Wymiana  miodu  na cukier  skoń-
czyła się 15 grudnia  — odpowiedział 
kierownik  sklepu.  — Węgorzewo 
oszukało  was. 

Ale tegoż dnia  w spółdzielni  SCh. 
poradzono  ob. Okrągłemu  sprzedać 
miód,  bo wkrótce  wejdzie  w życie 
ustawa o zamianie miodu  na cukier, 
to też ob. Okrągły  miód,  sprzedał. 

Nastrój  imć Biurokracego  ulegać 
zaczął  poważnym wahaniom. Nie-
śmiertelny  starzec postanowił  nie 
opuszczać ob. Okrągłego.  Stał  się nie-
mal jego cieniem. 

Towarzyszył  mu więc ponownie 22 
kwietnia  do  węgorzewskiej  spółdziel-
ni, gdzie  usłyszał,  że nie Węgorzewo 
oszukuje,  a właśnie Giżycko. 

Imć  Biurokracy  czuł się coraz le-
piej. Zmarkotniał  jednak  nieco, gdy 
8 maja w powtórnej podróży  do  Gi-
życka kierownik  biura Witaminy  A 
powiedział  ob. Okrągłemu,  że teraz 
zamieni mu miód  na cukier,  bo takie 
rozporządzenie  już wyszło. Ale rychło 
rozchmurzyło  się jego czoło, gdy  kie-
rownik  punktu  skupu powiedział: 

— Nie  dostaniecie  cukru,  boście 
sprzedali  miód  17 kwietnia,  a ustawa 
weszła w życie 25. 

— Wydajcie  mi chociaż zaświadcze-
nie na sprzedany  miód  — prosił  Okrą-
gły. 

Pomimo podeszłego  wieku imć Biu-
rokracy  aż podskoczył  z radości,  gdy 
na otrzymanym zaświadczeniu  przez 
b. właściciela  11 kg.  miodu  przeczytał 
dopisek:  „Zaświadczenie  niniejsze nie 
upoważnia do  odbioru  cukru  w gmin-
nej spółdzielni  SCh.". 

— Ileż  się teraz zużyje ton papie-
ru i litrów  atramentu,  zanim rozwi-
kła  się tę sprawę — pomyślał. 

Bo sprawa dotąd  nie jest rozwikła-
na. Ob. Okrągły  czuje się słusznie 
pokrzywdzony.  Zarówno  jego pszczo-
ły. Kto  ponosi winę za wadliwe  infor-
mowanie pszczelarza  — spółdzielnia 
w Węgorzewie,  Biuro Witaminy  A, 
czy też spółdzielnia  Sam. Chł.  w Gi-
życku — nie wiadomo. 

A imć Biurokracy  triumfuje. 
(Na  podstawie  listu  ob- AdantQi 

Okrągłego  opracowała  so} 

między NAMI 


